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Wychodzi codzienn ie o godz. 
3ciej. po południu.

P r z e d p ł a t a  w y n o s i ;
k w a r ta ln ie  3 złr. 77 r-nt.

uiiesisfcAiie 1 „ 30 „
Z przesyłka pocztowa :

5 ?  PMist^uf ruisTjae. . 4 ;:lr. k : cnt.
£•: 0 Pins i Iwieszy nieoi. 4 ta!. ! j  ggr.
5 « zv/ecji i Danii. . 
i  i i raucji i Anglii . v-‘l f r a n k ó w
f :  * *’*'łocr-....................25 .
■*' * *■ elgii i Szwalearji 18 „

i 1’uroji i ks. Ńari. 18 r

We Sawowie, Czwartek <ł. 18. Października 1866.

pu jcd^ńczy  kosz tu je  8 cnt.

Od w y d a w n ic tw a .
^ o d p ł a t a  na „Wazelę N arodow ą:44 

% przesy łk ą  pocztow ą:
' ^  ^ .październ ika  do ostatniego

■rudnia 1866  4 zł. — c.
Miesięcznie.......................................I  „ 6 0  „

przesy łk i pocztow ej w  miejsca:
^  16. października do ostatniego

grudnia 1866  ......................  3  zł. 10 c.
M ies ięczn ie ............................  1 „ 3 0  r
. Uazcm 7. przedpłat;} na Gazetę można przysyłać 
j ^ d p ł a f ę  n;i „ W y d a w n i c t w o  d z i e l  t a n i c h  I p o ż y ­

w nych ' w kwocie . . . .  I l  złr.
Na B ro sz u rę  ,  Rozpraw y o fu n d u s z e  cii k r o j o ­

nych* w k r o c i e  . . ‘ . . do ent.
Nn d r a m a t  ś. p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 

‘•Jłea  „ K H Z Y A R A  i W ) W ET", którego czysty do- 
Jr .d ze sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 

n|ką. po zniżonej cenie . . .  50 cnt.
k a r t : ;  p o l s k i  . s  złr. -  ,

Na K R A K O W IA N IN A , Kalendarz na rok 1867 60 c. 
, Na dzieło o R A C H U N K O W O ŚC I  
'• “ ierożyńskiego . . - • 1 zł. 30 „

Na K A LEN D AR Z K R A K O W SK I Jó-
e*a Czecha na rok  1867 42 ct.

^  rycina Kazimierza Wielkiego . . 50 „
j   i M M a a M a M — a

L tW Ó w  d. 18. października. 
skończyły się nabożeństwa dziękczyń 

nei illuminacje, i t. p. objawy z powodu 
^minacji hr. Gołucho wskiego namiestni- 

i-m Galicji. Objawy te są najlepszym 
dowodem, jak Ind ność za poprzednich 
l2ąd6w czuła się nieszczęśliwą, upośle 
łz°ną, żle rządzoną. Temu to powszech­
nemu uczuciu przypisać należy tak ogól- 

demonstracje. Każdy spodziewa się, 
za rządów nowego namiestnika ogólne 

Położenie zmieni się na lepsze, więc i 
l,iedoia pojedynczego się zakończy.

Ale to, co się w ostatnieh tygodniach 
odbywało po całej Galicji, je s t  tylko nro 
'ogiem, na którym bardzo łatwo i skoń- 
tzyć się może, jeżeli naród sam nie weż- 
'uie się do pracy, do czynności gorhwej 
°koło dźwignięcia swych materjalnych i 
'Uoralnych interesów. Zaufać jednemu 
człowiekowi, iż co potrzeba dla kraju, to 
0n zrobi, a samym założyć ręce, i czekać 
c° się stanie — to byłoby najzgubniejsze 

nas. W publicznem życiu ludzie sta 
nU potrzebują ciągłej kontroli, czujności

Prxedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
YVe L w o w i e :  Bióro Administracji 

G azety  N arodow ej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W K r e k o w i e :  K s ięga r­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a r y ż a  : 
na całą Francjję jedynie p. Ludwik Płoński-. 
rne de.' Tourne,les, 90, W e  W i e d n i a :  p. 
Alojzy Oppehk, Wollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstein óp Voghr, YVollzeile, 9. W  
F r a n k f u rc ie  n a d  M< n em  i w  H a m b u r ­
gu : pp. Haasenstein óp Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 

j g s z a  drobnym druk i oprócz opłaty 
stemplowej 30 cnt. z:, każdorazowe umie- 
azczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czetowane nie ulegają frankowaniu.

narodu, aby sami nie stali się ospałymi 
lu b  na błędne nie weszli drogi. Czuj­
ność narodowa jest warunkiem koniecznym 
pożytecznego działania mężów stanu. Gdzie 
naród popada w lenistwo, tam i najjemal- 
niejsi ludzie nic dla dobra narodu zdzia­
łać nie zdołają.

Dotąd narzekaliśmy, ;ż każda inicja­
tywa pożytecznego dzieła, wychodząca od 
dołu, nie znachodziła nietylko u góry po­
parcia, ale na tysiące trafiała trudności. 
Jeszcze gorzej byłoby, gdyby pożyteczna 
inicjatywa od góry, rozbijała się o niedo- 
łężność naszą.

Nam należy korzystać z każdej spo­
sobności, aby dźwignąć kraj moralnie i 
materjalnie. Więc każda poczuta potrzeba 
powinna znaleźć wyraz silny. To tylko, 
co wyraz silny znajdzie w życiu, w opi­
nii publicznej, w dziennikarstwie, w sej­
mie, może być uwzględnione i u góry. 
Na dobrą wolę jednego człowieka prę­
dzej liczyć można, ale na rozum i wszyst- 
kowiedztwo jednego człowieka nigdy lo­
sów całego kraju zdawać nie można.

Jeżeli stokilkadziesiąt miast i mia­
steczek objawiło tak głośno swą radość 
z nominacji hr. Gołuchowskiego, to wcale 
jeszcze nie dopełniło obowiązków obywa 
telskich, jakie czas dzisiejszy na nie wkła ­
da. Sformułujcie wasze potrzeby, którym 
dotąd zadośćuczynienia odmawiano, skre­
ślajcie stan wasz opłakany, i wskażc:e 
środki, jakby go usunąć, weźcie się za­
raz do tycli napraw, które i bez inicjaty­
wy z góry przeprowadzić można! Gdy w 
ten sposób wszystkie miejscowości, cały 
kraj przemów., to i rząd będzie zniewo­
lony do krokow stanowczych Gdyby kraj 
milczał, to i u góry milczenie zapanuje.

Stały kataster i reforma podatków
P a te n t  cesa rsk i  z  dn ia  7. w rześn ia  1718 r . ; 

m ianu jący  k o m i. ję  ce lem  za p ro w a d z e n ia  n o w e ­
go ka tas t ru  w ks ięz tw ie  M edjo lańsk iem , i paten t  
z dn ia  14. kw ie tn ia  1719 r., w /.yw ający  tam że  
Vv-;izystkieh posiadaczy  d ób r  n ie ruchom ych ,  ażo 
by podaw a li  fas je  d o k ła d n e  co do obszaru, grił*‘

•'dc i u rodzajności g run tów  , dalej op isy  i p rz e ­
znaczen ie  budynków , nak o n iec  w sze lk ie  z n ie ­
mi poląc /.one d o c h o d ź . c ięż a ry  — to był począ tek  
system u podatkow ego , I s tn ie jącego  do tąd  pod 
n a z w ą  „Ś ęnso  m ilanese" .

N astąp ił  po tem  pom iar  geo m etry cz n y  ob­
szaru  całego,  rozgatuol- iw anego  po p om ia rze  na 
dw ie  części,  z k tó rych  p ie rw sz a  g ru n ta  u p raw n e  
(beni di prima stazione), dr u / 'a  zaś  w szys tk ie  b u ­
dynki (beni di seconda stazione) obejm ow ała .  D la  
każde j  gm iny  sporządzono  m apę  niw. T r y g o ­
nom etrycznego  pomiaru nie robiono.

Podstaw y do oszacow ania  p rzychodu g ru n to ­
w ego  opracow ano  dok ładn ie ,  a  m ianow ic ie  p o le ­
cono nąjp ierw ęi p rze łożonym  gmin, podzie lić  
g ru n ta  wszystkie  na  czterv  oddzia ły  (k lasy  — 
tjuadre). S zacu jący  mieli potem  opatrzyć te 
g ru n ta  i ich w ew nętrzną  sk ła d n ię  (gatunek) op i­
sać  i poklasow ać, dochody zbadać  i w tym celu 
ja k o ś ć  i mnogość p lonu z je d n e j  perlica (około 
2 77 . łM kw adra t ,  a.) k-.żdego g a tunku  gruntu, 
dójść, od tego  dochodu o d t r ą c ić ,  kosz ta  ku ltu ry ,  
w ypadk i  e le m e n ta rn e ,  użyźnienie, u trzym anie  
b u dynków  i t. p. D a le j ,  mieli szac u jąc y  ożyź- 
u ione  g runta ,  w ed le  ich p rzychodu  rz e c z y w is te ­
go oszacować, d rzew a  m orw ow e,  p rzynoszące  
w ięcej auiżel''  25 funtów l iś c ia ,  o b l ic z y ć ,  a 
d rze w a  oliwne w m ie jscach  hand low ych  i ro- 
dza jne  kasz tany  oszacow ać.

Ceny postanow iono  za  1 m ogg io  m ilanese  
(2.ł t  meców n. a.)

n a j le p s z y :  ś r e d n i :  p o ś le d n i :
b ia ły  ryż 15 lire , 14 fire , 13 lire ,
p szen ica  12 ,. I I  „ 10 „
żyto 8, „ — „ 7 „

p ro 30 i ku k u m d za  6 „ — „ 5  „
Iu n e  zboża, owoce i ja rz y n y ,  szacow ano  w ed le  
cen m iejscowych.

N a w ypadk i  e lem e n ta rn e  o d c iągano  w r ó ­
w n i n a c h :  a) pola zbożow e i w inn ice  */,;  
b) pola lniane ‘/ t  ; c) łąk i  ‘/ j ,  ; d) lasy  * / , , ;  
w g ó r a c h :  na  g ru n tac h  zbożow ych, w inu ićach  
i lasach */f , a  co do innych  g a tunków , tyle, 
ile w rów ninach  w yznaczono . O d c ią g a ją c  ko ­
sz ta  ku ltu ry ,  uw zg lędn iano  zw ycza je  prow incy j 
i urńfjaeowońei , jp o s .  by, j a k  dziedzicu  i d z ie r ­
ż aw cy  plonami się d z ie lą ;  od frąeano  dochód  z 
łąk ,  pas tw isk ,  k rza k ó w  i t. p. obszarów , k tó re  
dziedzic sw em u rządzey  d a w a ł :  da le j  n a k r y ­
cie s iana,  po trzebę wołów, n a rzędz ia  i t. p.  D o ­
chód czysty  w  p ien iądzach  d o b yw ano  n a  p o d ­
s taw ie  cen  pow yższych , k ła d ą c  n a jw y ż sz ą  cenę 
na  okolice* wyd j ą c e  p lony na j lepsze ,  i m a jąc e  
za razem  korzyśc i  znaczn ie jsze  eo do pozbyc ia  i 
kosztów zbiórki p l o n u ; um nie jszano  zaś cenę 
przy  pośledn ie jszych  g t t u n k a c h , u trudn ionym  
sposobie  pozbyc ia  i pow iększonym  koszcie 
plonu.

i.Vyiuklości tych p rac  porów nano z kupna- 
« mi i dz ie rżaw am i,  z uw zględn ien iem  robocizny,

za i»ewrą część  plonu za ła tw iane j (parte colo- 
nica). P rz y c z y n y  różnic  zbytecznych  dochodzono, 
w yjaśn ia  , o, i tak  szacunkow an ie  sp raw dzono .

W y d o b y tą  tym sposobem  kw o tę  dochodu 
czystego  z k ażdego  r o d z a ju  u p ra w y  i k la sy  
grun tu ,  p rzen ies iono  stosownie  n a  każdego  p o ­
s ia d a c z a  i policzono po 4  °/0 na  kap i ta ł .

B u d y n k i  rozga funkow ano  w ed le  do ch o ­
dów  i w łaściw ośc i,  sposobu lub m ożności icn u ży ­
tk o w a n i a ,  a  t o :  w  m ias tach  w ed le  dochodu 
czynszow ego ,  po od trąc en iu  ł/» c z ę ś c i ; n a  wsi 
zaś  w edle d o c h o d u  te  dom y, k tó re  n a jm yw ano ,  
a resztę  d a f t  ów  w e d le  ro z leg ło śc i  p rzes trzen i  
g ru n tu  zabudow anego .  G runt z a b u d o w a n y  s z a ­
cow ano  w e d le  wartośc i p rz y le g ły c h  g ru n tó w  z 
d oda tk iem  */, części.

M łyny w odne ,  ta r tak i ,  s tępy ,  p a p ie rn ie  itp. 
szocow ano w ed le  czynszu, a  po trąc an o  */s część 
takow ego ,  jeźli  w łaścic ie l sam  j e  używ ał,  na  
koszta u trzym ania .  Czynsz emfiteutyczny p o c ią ­
g a ł  3/ ,  części,  czynsz zaś w  z iem iopłodach  3/ t 
części upustu  od  ceny  szacunku .  P ra s y  winne i 
s tępy  ryżu  od trąc an o  w ed le  za ję te j  p rzestrzen i 
od szacunku. W y doby ty  tym  sposobem  dochód 
czysty  skap ita l izow ano  n a  4  %  i opoda tkow ano .

W olne  od p oda tku  b y ł y :  kośc io ły ,  p o św ię ­
cone m ie jsca  re lig ijne ,  budynk i d y k as te r jó w ,  
szp ita le  i inne  do puhlicznego  uży tku  p r z e z n a ­
czone budynk i.  Na o szacow anych  ju ż  g ru n tac h  
nowo zb u d o w a n e  lub ro zp rzes trzen io n e  b ndynk i  
n ie p o d d a w a n o  do d a tk o w o  szacunkow i,  — ale 
też i n ie od trącano , g d y  bud y n ek  ju ż  o sz a c o w a ­
ny zniszcza ł.

T y m  sposobem  budynki,  w ed le  „censo m i­
lanese"  szac o w a n e ,  b a rd z o  n izk i  p o d a te k  p o n o ­
siły, d la  tego  też nałożono  na  Lie p a ten te m  z 
dnia 11. k w ie tn ia  1851, op rócz  tego  d a w n e g o  
podatku  (ccutato) je sz c z e  5 pret. ,  j a k o  p o d a te k  
dochodow y  od o p o d a tk o w a n e g o  czynszu  , a  w  
na jnow szym  czas ie  p rzedsięw zię to  now e oszaco ­
w an ie  tych  budynków .

K a ta s te r  p o w y ż sz y  „censo m ila n e so “ p r z y ­
szed ł do siłutku w  roku  1759 i ro zc iąg a ł  się  n a  
p row inc je  M edjo lan ,  K rem ona ,  P av ia ,  Komo, i 
n a  cześć Mantuy, Lodi, K rem a i B e rg a  mo.

R e k t y f i k t e j a  p o d a t k o w a  t e r  e 
z j a ó s k a  n a s tą p i ła  w  r.tkn 1748, do k tó rego  
tu roku  przedm io t o p o d a tk o w a n ia  Die był d o ­
k ładnie o z n a c z o n y , lecz o be jm ow ał  s to jące  z 
g ru n to w ą  pos iad ło śc ią  w zw iązku  ru b ry k i  d o c h o ­
du. Nadto, p o s ;ad łości  poddańcze  najw ięcej ,  oso 
bliw ie w stosunku odbyw ane j robocizny  ca ły c h  
włości i ich dochodów , b y w a ły  obciążane .  Ód- 
b ie rau  e ro z rep a r to w a n y ch  kw ot podatkow ych ,  
poruczano  dominiom.

D la  z a p o b ie że n ia  n iedogodnośc iom  i u su ­
n ięcia  b rak ó w ,  przedsięw zię to  rek ty f ikac ję  wyż- 
w spom nianą  w la tach  1748— 1756 i pos tanow iono  
d la  k aż d e j  p rowincji  o d p o w ied n ie  ro zp o rzą d ze ­
nia. W  n iek tó rych  w ięc  p row incjach  zadow al-

W sprawach naszych wewnętrznych. 

i i

Młodzież szko lna  w ra c a  w naszo  m ury. J a  
k°ś w m ieście  żywiej,  w esele j,  lueh liw ie j ,  wio- 
H°bnie mimo pory, je s ie n n e j ;  zda je  Rię, że  w ży- 
*acb naszej s tolicy, puebodam i le tn ien  i ku p wu 
Ogródkowemu w poc ie  czo ła  i 1 n.zu ulicy, ja k -  
by w drodze  z Kfiniggratz _ do Blnmepau znużo- 
j*ej> za tę tn iła  k re w  czetw ieńsza-  K iedyś  i ta 
*wieża k rew  zziębnio , spow oln ie je ,  zaczern i się, 
a gdy  to już n a s t ą p i , J a k i e  ona, w ów czas bę- 
fląc m ężam i i s ta rcam i,  będzie żyw iła  je sz c z e  
O d z ie je ?  Czy ty lko tak ie ,  j a k  o b yw ate le  F ranc j i ,  
Stanów Z jednoczonych  , pańs tw  wolnych ? czyli 
c*ągle je szcze  te sam e, co i my, dzisie jsi  uzszc- 

narodu rep rezen tanc i  ? W ie le  w tern < d nas 
Należy, a le  najw icce j  od nich. Za lat d w a  a 
Dajd a le j  k i lka ,  ta* m łodzież jn ż  w stąp i w koło 
ozynncgo  życia, za lat k i lk a n aśc ie  ju ż  pochw y- 
ci je g o  ster,  a za dw adz ieśc ia ,  t rzydzieści ich 
P°t<>mki, ich sumie-nie i dzie je  z a p y ta ją  ich : 

cóżeśeie  z d z ia ła ć  V
T ru d n e  to czasy  d la  nasze j  m łodzieży ! Dzi- 

8>ąj n ie  dość, bvć  sk w y m  do pałasza ,  z tym ra- 
mv‘m zachw ytem , e « i o  s łucha  p ie rw szego  zsrie- 
rzenia ubóstw ionej az iew czyny ,  lecieć na ku le  i 
sztyki z w idok iem  S yb iru  i okropniejsze j  je szcze  
katorgi w dalsze j pespek tyw im  Do tego być nie 
t izeba an i synem  narodu  po lsk iego , an i w ogóle 
8ynem ja k ie g o  narodu  w  pow oczesnem  togo w y ­
razu znaczeniu. T e r  patrjo tyzm  w rów nej nam 
l^otędze p o s ia d a ją  H otentoei,  Czerk ie  i, A lban- 
c z je y ,  pos iada  "każde p lem ię  dzikie, posu  .a  go 
oaw et zw ierz puszczy, sw ej ja m y  mb swoich 
s?czeniąt b ron iący .  Nie dość naw e t  dzisiaj, z a ­
chować to, eo się pos iada  w siłach, k tórych  ani 
kagnet,  ani żaden  ucisk, am ż a d n a  zd ra d a  me 
h y d rz e .  Bo w epoce  te leg ra fów  i lokom otyw 
5ie dość siedzieć na  sw oim worku  w n o m u , 
hie dość naw e t  ku leć  nap rzód  po żw irow anym  
gościńcu. !

Dzis ia j je s te śm y  ubodzy, n ie ty lko  tem, że 
mało co pos iadam y, a i to eo posiadam y, to po 
Miększej części ty lko j a k o  sza fa rze  obcych, ale 
> tem że tak jak rzeczy u nas s z ły  do dzisiaj,

m e masz pew ności,  iżbyśm y się podnieśli.  Nam 
b r a k  p rzew odn ików  d la  narodu , d lc  ludu, dla 
gminy w ie jsk ie j  i m iejskiej,  b ra k  ich w  sferze 
rzem iosł,  nauk  i pa r lam en ta ryzm u . P rzypa trzm y  
s ię  ty lko  sk ładow i n aszego  s e j m u : n aw e t  in te ­
l igenc ja  w p rze w a żn e j  części nie m ia ła  wyborn 
m iędzy  m niej lub w ięcej zdolnym i a  o raz  po; 
czciwvm i, a le  ty lko  im ędzy  m niej lub więcej 
poczciwym i. J a k a  tem u p rzyczyna ,  to ju ż  n a d a ­
rem nie ,  bo zapóźuo te ra z  ro z t rz ą sa ć ;  daż  to p o ­
zos taw m y dzie jop isarzom , — ale  ta k  j a k  H a m le ­
towi „być czy n ie  b y ć “, os ta teczna  dla nas  
chw ila  m yśleć  o zanob ieżen iu  tem u b rakow i z a ­
bójczem u na przyszłość .

G łów nie  pod  ty m  w zględem  młodzież nasza  
a k a d e m ic k a  po w in n a  się  pośw ięcać  atudjorn s p e ­
cja lnym  Nie j e s t  to s tu d ju u  sp e c ja ln e  ani t e o ­
logia^ ani praw o, ani techn ika .  D zis ia j k a ż d a  
z tych um ieję tności ro z p a d ła  s ię  na  osobno d z ia ły  
sam odzie lne  , k tó ry ch  poznan ie  i opanowanii 
w y m ag a  p rac y  i sil ca łego  żye la  W innych  
k ra ja c h  teo logow ie  k sz ta łcą  się  spec ja ln ie  na  
k azn o d z ie i ,  spow iedn ików , k s ięży  w ie jsk ;ch a 
m ie jsk ich  — chociaż  i spec ja l is tam i nie m ogą 
być bez dokładnej znajom ości ogółu teologii.  A 
j a k  v^e fab ry k ach  podzia ł  p ra c y  postawił p rze ­
m ysł na  olbrzym iej j e g o  s top ie  dzis ie jszej,  tak  
m ianow ic ie  w e F rancji ,  ten  podzia ł n ie z ró w n a ­
nie korzys tn ie  w płynął  na  s tanow isko  i z n a cz e ­
n ie  duchow ieństw a.

Za g ra n ic ą  p o d z i w u j ą  P o lak ó w  ; gdziekol 
w iek  u d e rz y sz :  z filozofii, p raw a ,  ekonom ii,  ro l ­
nictwa, n a w e t  chemii p ie rw szy  lepszy  z naszych  
z iomków zadziw ia  w iadom ościam i. Ach sm utny to 
pozór, choć b łyskotuy . J e d e n  z naszych  e m i­
g ra n tó w  1848 r. dostał się n a tu łac tw ie  do o r ­
szaku ś, p. C obdena.  Znakom ity  ten cz łow iek  i 
m ąż s tanu  bardzo  go sobie upodobał,  a uderzony  
j e g o  roz leg łem i n a  oko w iadom ościam i,  zapy ta ł ,  
d la  czego  się n ie  s ta ra  o j a k ą  po sa d ę ;  on, Cob- 
den, chę tn ie  mu w  tym względzie  ofiaruje swój 
w p ły w  znakom ity .

— E iedy  bo ja  n ic nie umiem I o d p a r ł  uasz 
o tw arty  i d o w c ip n y , i d la teg o  ulubiony u  C ob­
d en a  ziomek.

— Nie a  pic zgo ła ,  odpow iada ł  n a  dalsze  
z a p y t a n i a : ani ku p ie c tw a ,  an i rachunkow ośc i ,  
an i m e c h a n ik i , an i  j ę z y k ó w , ani h is to r j’ , ani 
sz tuk.. ..  Nie rozum iesz  mię, k o chany  p an ie .  A

p rze c ie ż  tak  jes t .  Z  w szystk iego  coś w ie m —ale 
w łaśc iw ie ,  specja ln ie  nic zg o ła  nie umiem.

Cohden, rozm iłow any w m łodzieńcu, k tóry  
mu sw o ją  żyw ością ,  o tw artośc ią ,  ja k ąś  n ie o k re ­
ś loną  sym pa tją ,  stał się drogim , zos tawił go p rzy  
boku sw oim  ja k o  se k re ta rza  — ty tu larnego . Ale 
nie każ d y  z nasze j m łodzieży zdoła  się ta k  p r z y ­
podobać,'  i znaleźć Cobdena i m ie jsce  nadeta to-  
w ego  s e k re ta r s a  u C obdena. Z d ru g ie j  s trony 
znam y o ap u lą tk a ,  m am inyeh  synków , pieszczosz- 
ków c io te k ,  eo w yrzucen i n a  tw a rd y  b ruk  wy- 
guau ia ,  chw ycili  się p racy  spec ja lne j ,  i n a  polu,
0 kiórom 0ni sami, ani n ikt w domu d la  
Dich n ie  m arzy ł,  dobija l i  się zaszczy tnego  s ta ­
now iska i obfitego chleba. H ra b io w ie  stali się 
l iteratami, sz la ch ta  k u p c z y k a m i ,  a  w A us 'ra l i i  
n sw e f zam ożnym i k u p c a m i , p o s ia d a ją  s ław ę  u 
p rzyb ranych  rodaków  i w sp ie ra ją  z iom ków p rz y ­
byw ających .  J e d n e g o  sz lachcica  z dość  z n a n e ­
go rodu g a l icy jsk ieg o  spotkano na ulicy  P a r y ­
ża w oziw odą. P osiada!  w ózek, beczkę  i k o n ik a  
czy o s ła  -  a  nadto  w yborny  h u m o r ,  cze rs tw e  
zdrowie i m ieszkan ie ,  p iękniej i bogac ie j  u s t r o ­
jone. niż w swoim dw orze  rodzinnym  - a na- 
dew szys tko  nie :awisłość.

Bez w :»domości bow iem  spe c ja ln y ch ,  n iem asz 
n iezawisłośc i.

Kmiecej l iczyć można na c h a ra k te r  osobisty
1 polityczny czeladnik::  albo  i p rostego  zarobni 
La, niz m łodzieńca ,  co choćhy  z św ie tnem  za ­
św iadczen iem , a le  w iadom ościam i ogólncm i nauk 
p raw n iczych  w stępu je  do ałnżby rządow ej,  On 
f ta jc  się  zaw is łym  od bu m o m  i rozkazów  swego 
p rze łożonego , k tó ry  n ie  zawsze n a w e t  w myśl 
rządu  pos tępu je  ; on się  ręk a m i i nogam i t r z y ­
m a sw ego  b iu ra ,  po p e łn ia  rzeczy ,  na  k tó re  się 
wzdijfc-a j e g o  sum ienie  obyw ate lsk ie  — bo wy- 
rzu ,  my z k a n c e l a r j i ,  me zn a laz łb y  ni"dzie 
Chleba, z żoną i dziećmi, bo p ró c z  prak tyk i k a n ­
ce la ry jne j  nic zgoła w g łow ie  n ie  posiada.

W iadom ośc i  sp e c ja ln e  zas tępu ją  m a j ą t e k , 
k tó rego  p o s iadan ie  da je  także — zwodniczą 
często — ręko jm ię  n iezawisłośc i.  N am iestn ikow i 
tu te jszem u —  n az w isk a  j e g o  niech  mi wolno b ę ­
dzie nie w ym ien iać  — p rzedstaw ił  się był p ew ie n  
ukończony  s łuchacz  p ra w  iako kanćydat s łużby  
politycznej.  Z a le c a ły  go n iepospolic ie  i ś w ia d e ­
ctwa szkolne i powierzchowność.

— P osiadasz  pan  m a ją te k  ? zapy ta ł  n am ies tn ik  
u p rz t jm ie .

— Nie ; moje św ia d ec tw a  to owoc ciężkie j i 
często ok ro p n e j  w alk i  z nędzą .

—  Wi j e  ja k ie j  sp ec ja lne j  g a łęz i  n au k  ju ry -  
dyczno politycznych  p an  się pośw ięc i łeś  ?

— Ż ad n e j  spec ja ln ie .
— A ja k ż e ż  pan  j a k o  u rzędn ik  po li tyczny  b ę ­

dziesz m ó g ł  być n ie za w is ły m  R adzę  p an u  w s tą ­
pić do s łużby sądow ej,  c ięższa  ona  i m niej po 
p ła tna ,  a le  d la  p a n a  s to s o w n ie js z a ,— odrzek ł w 
końcu  nam ies tn ik .

M ł o d z i e ż  n a s z a  a k a d e m i c k a  
w i n n a  z o b o w i ą z k u  o s o b i s t e g o  i 
p a t r j o t y z m u  b r a ć  s i ę  d o  i t u d j ó w  
s p e c j a l n y c h — i to n ie ty lko  g d y  ch c e  z 
spokojnem  sum ieniem  i z k o rzyśc ią  d la  k r a ju  
oddać się  s łużb ie  rzą d o w e j .  Nam w Galicji ,  i 
w całej I o lsce b rak  n ie s ły c h a n y  ekonom istów , 
kam era l is tów , s ta ty s t jk ó w ,  socjal is tów  (w sz e r ­
szeni znaczeniu),  b ra k  b adaczów  teorji p raw . 
Z tąd  n iew iadom ość  co do s tosunków k r a j r  e k o ­
nom icznych  i w  ogóle w s z y s t s i e u ; z tąd  u d e ­
r z a ją c y  b rak  z d o ln jc b  p rac o w n ik ó w  w se jm ie ,  
t a k  do komisyj ja k  i tryhuny. Czy za s ta n o w ił  
się kto ju ry d y cz n i"  nad  socjafnem  po ło ż en ie m  
naszego  ferajn, nad^ j e g e  s tosunkam i pod w z g lę ­
dem praw  k arnych  i cyw ilnych  ? C iem ność  p a ­
nuje  zupełna, więc w szystko  idz ie  po om acku .

Pod w zg lędem  p a r la m e n ta r n y m  n iech a j  nam  
wolno będzie  w sk az ać  na  A n g k ę .  T a m  p a r l a ­
m entem  i rząd  in i k ie ru je  a r y s to k r a c ja .  D o te ­
go dąży ła  i d ąży ć  bęc zie a r y s to k r a c ja  zaw sze  i 
wszędzie i m a do tegrt p ra w o  tak  j a k  k a ż d a  
inna  ̂w a rs tw a  narodu . D ą ż y ła  do tego  i dąż^ć  
będzie t a k i e  a r y s to k r a c ja  nasza ,  i temi sp o so b a ­
mi ł akże  co i an g ie lsk a ,  co i inne s t ro n n i­
c twa, w p ły w a m i osobis tem i,  pow agam i,  in t r y ­
gam i,  k o te r iam i.  A le  to je szcze  n ie  w szys tk ie  
sposoby. S y n o w ie  lordów  angielskich  , m ia ­
now ic ie  t a k  zw a n i  „m łodsi" ,  wykluczeni od  sp a d -  
k o b ie rs tw a  m ajo ra tam i,  za raz  w m łodości w p r a ­
w ia ją  się  do życ ia  publicznego, uczą  się w y m o w y ,  
h is to rj i  narodu, je g o  p ra w  p isanych i z \ /y c z a jo w y c h ,  
b a d a ją  u sp o so b ien ie  narodu w y s tę p u ją  w dz ienn i­
k ac h ,  s łow em , w sp ó łu b ie g a ją  się p r a c ą  z in te l ig en ­
cją , m a ją c  p rz e w a g ę  n a d  n ią  w p ły w a m i k r e w ­
nych, stojących a stera, i tradycją, tą ftL iw ą
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niano się fasjami, w innych  szacunkow an iem  bez 
specja lnego  pomiaru i kom isy jnego  w y d o b y c ia  
dochodów. B rano  także  za pods taw ę  o p o d a tk o ­
w an ia  wartość k ap i ta łu  przedm io tu  p o d a tk o w e ­
go, a  także  dochód su row y  albo  też i czysty .  W  
n iek tórych  okolicach  rek tyfikow ano ty lko  domi- 
n ikalne, a w innych ty lko  rn s tyka lne  pos iad łośc i.

G łów na  reform a za sa d za ła  się  j e d n a k  na 
p o d c iągn ien iu  w szys tk ich  posiad łośc i  dom inikal-  
nych  o p o da tkow an ia ,  chociaż i w te d y  je sz c z e  
co do w y m ia ru  na leży tośc i  p o d a tk o w e j  i co do 
sposobu poboru ,  zaw sze dom inikaljśc i  w iększych  
sw obód  i korzyśc i  używ ali,  an iże li  poddani.

W  Niższej Austrji n. p. tw orzy ł  podstaw ę 
o p o d a tk o w a n ia  g run tów  i dom ów  w m ias tach  i 
m ias teczk ach  -  ich k ap i ta ł  w ar tośc i ,  w W ieo m n  
zaś  sam ym  roczny dochód  czynszowy. Do ob li­
c z e n ia  wartości k ap i ta łu ,  p rzy ję to  w ed le  d z ie ­
s ięcio le tn iego  p r z e c ię c ia  lub cen m ie jsc o w y ch  
oszacow ane dochody ,  i odtrącono  od tego  c z w a r ­
tą  część na  k o sz ta '  g o spoda rk i .  N a  p rowincji  
p rzyję to  (5 p o d a tk o w y c h  klas  dom ów. Domini - 
kuliści p łacil i  lOOaą, a  rustykal iśc i  50  ą  część 
w artośc i  k ap i ta łu  ja k o  p o d a te k  g run tow y .  _

Od domów, o sz ac o w a n y ch  w ed le  w artośc i  
kap i ta ło ;  p łacono  rocznie  6 —50  złr., a  od d o ­
m ów  k la so w a n y c h  1 z łr . 30 kr.  do 20  zł. rocznie.

P o d a t e k  c z y n s z o w y  mieszczan w ie ­
deńsk ich  na V, ezi ść, poza obrębem  zaś m iasta  
na  */,„ postanowiono.

W arto ść  kap i ta ło  lub dochodu zac iągano  do 
ka tas t ru  w edle w łasności ,  a  to :  d o m in ika lną  w 
funtach pańsk ich  po 4 złr. ,  r u s ty k a ln ą  w fan tach  
ch łopsk ich  po 8 z łr . ,  p o d a tek  m łynow y  i t. p. 
w funtach dom ow ych  po 8 złr. i t. d.

W  roku  1791 zrów naiio  p rocen t po d a tk u d o -  
ro in ika lnego  z pod a tk iem  rnstykalnyro . Z arobk i  
i rzem ios ła  n a  wsi,  po łączone  n ierozdzie ln ie  z 
dom am i, opod a tk o w a n o  w ed le  k las ,  p r o p o n o w a ­
nych przez dominia, w m iastach  zaś n ak ładano  
tak  zw any  poda tek  obrony  i w yżyw ien ia ,  s to s u n ­
kow o do oznaczonego  dochodu.

O prócz te g o  is tn ia ły :  poda tek  spadkowy',
żydow ski,  to le ran cy jn y  i inne dan iny .

Przegląd polityczny.
Głoszono od d łuższego  czasu, że ze zm ianą 

osoby nam ies tn ika  Galicji ,  n a s tą p i  ta k że  zm iana  
cu do 03oby j e n e r a ł a  nacze ln ie  kom e n d eru jąc eg o  
w Galicji.  Donoszono za razem , że k o m e n d eru ją -  
cym m a być m ianow any , ja k o b y  d la  z łagodzen ia  
w rażen ia ,  sp raw io n e g o  w M oskw ie n om inac ją  br. 
G ołuchow skiego , b ra t  ca row ej m osk iew sk ie j ,  ks. 
A leksande r  H eski.  D o w iad u je m y  się t e r a z , żo 
pogłosk i  te  by ły  bezzasadne .  J a k  nas z a p e w n ia ­
ją ,  pozostan ie  j e n e ra ł  P au m g a r t ten  nadal komen 
lieru jącym  w Galicji  ; został on ty lko  od obo 
w iązków  nam ies tn ika  k ra ju  u w o ln io n y ;  godność 
k o m e n d e ru ją c e g o  s i łą  zb ro jną  w Galioji z a t rz y ­
m uje  j e d n a k  nada l ,  pozostan ie  w szakże  z po w o ­
du zd row ia  d łuższy  czas je szc ze  na urlopie .

D ow iadu jem y  się także ,  że N. P a n  sankcjo  
uow ał jnż uch w a łę  sejmu lw ow sk iego  co do fu n ­
duszu indem nizacy jnego  i d oda tku  ze ska rbu  w 
sumie p ó ł trzec ia  m iliona z ł r .  w z u p e łn o śc i ;  tu ­
dzież, że fundusz ten w krótkim  ju t  ba rdzo  c z a ­
sie zos tanie oddany  w z a rz ą d  W y d z ia łu  k r a jo ­
wego. D odać  m ożem y ta k że ,  że i fundusz sty- 
p e n d y jn y  p rze jdz ie  w najb liższym  czasie , po n- 
sun ięciu  w sze lk ich  trudności ,  k tó re  s ta ły  je szcze  
na  p rzeszkodz ie  od eb ran iu  je g o  z r ą k  rządu  do 
W y d z ia łu  k ra jow ego ,  ta k  t e  do końca  roku  b ę ­
d ą  już  p raw dopodobn ie  w szys tk ie  fundusze pod 
za rządem  w łaśc iw ej au tonom icznej w ładzy, t. j. 
pod  za rządem  W y d z ia łu  k ra jo w e g o .

życ ia  publicznego  Anglii- T o  te ż  nie p ie rw sz y
i nie ostatni — p rzy  swoim ta len c ie  — był Pa l-  
rnerston, k tó ry  ju ż  w 25 roku  życ ia  był cz ło n ­
kiem g ab ine tu  i k ie row a ł  w ydz ia łem  w ojny  za 
czasów rew oluc ji  f raacuzk ie j .  B y w a ł  ten z w y ­
czaj i między m łodą  a ry s to k ra c ją  po lsk ą  , i b y ­
w ał do n iedaw na. Nasz k s ią żę  m a rsz a łek  — 
choc iaż  nie n a  polu p a r l a m e n f a r n e m . bo nie 
m ia ł  ku temu pola — swój m a ją tek ,  swoje nie 
zw y c za jn e  znaczen ie  i zasługi og rom ne około 
k ra ju ,  zaw dzięcza  w łasne j p racy .  P ra co w a ł  on 
tw ard o  w biurze ks. L ubeek iego ,  s łynnego  mi 
n is t ra  sk a rb u  K ró les tw a ,  a  pow stan ie  1831 roku 
zos taw iło  go ogołocone  :o z m a ją tku  i p raw ie  
bez grosza .  A le w yn iós ł  nauki z owej p racy , i 
n au k a  i w y trw a ło ść  p o s ta w iły  go na  dzisie jszem 
stanow isku .

U nas  nieste ty ,  ty lko a r y s to k r a c ja  może bez 
do jm u jących  ofiar s łużyć sp ra w ie  publicznej na 
polu  par ia m en ta rn e ra .  C zem uż m łodz ież  a r y ­
s to k ra ty cz n a  się nie rusza  ? a  m ianow icie  m ło­
dzież w schodniej  części k ra ju ,  bo w zachodn ie j  
jnż  porobione p o c z ą tk i ,  a m ianow ic ie  w P o -  
znańskiem .

P ra w d a ,  że nasze  un iw ersy te ty  nie s p r z y ja ­
j ą s t n d j o m  spec ja lnym . A leż  m a m y  bez szkół,  i 
w brew  najokropn ie jszem u uciskow i l i te ra tu rę  t a ­
ką ,  że na niej się opar ł  byt n a r o d u ;  d la c z e g ó ż  
nie mieliby podobnego  dz ie ła  d o k az ać  nasi 
h n o śc i? n)' 0^ZI n ie s ły c h an ie  lepsze j  sposo*

, 7 y(l7‘ia '® filozoficznym, o te c h n ic e ,  o 
p rzem y  e tu nie mówimy ; bo n a  tam tym  w y ­
dz ia le  studjum specjalne już zap ro w a d zo n e  ; t e ­
c h n ik a  będzie  n a  specjalne zaw ody  ro z ło ż o n a ;

d a ' t i ! d y ś ‘ b ę d S ? r K “ y , l0 w ą  do>>ie r "  l’09i* '

P o ś w ię c a ją c  się studjom nietylko ogólnym , 
a le  i sp e c ja ln y m ,  m łodzież  nasza będzie i nie 
zaw is łą  — bo będzio  m ogła  bez obawy o umie- 
szczen ie  po rzuc ić  s łu ż b ę  rzą d o w ą w razie p o ­
trzeby  -  i będz ie  m o g ła  rzeczyw is te  oddać u 
sługi k ra jow i.

Inacze j  n ie  m asz na  n ie j co budow ać, a 
tem  raniej p rzysz ło śc i  nasze j .  K -

W  sp raw ie  funduszów d u chow ieńs tw a  k r a ­
k o w sk iego  pisze Krak. Ztg. co n a s tę p u je :  „D u ­
chow ieństw o k ra k o w sk ie  do tkn ię te  jest bardzo  
rozporządzen iem  rzą d u  m osk iew sk iego ,  ogłasza- 
ją ce m  n ie ruchom ość  m a ją tku  kośc ie lnego ,  po ło ­
żonego w  K o ngresów ce .  S um a dochodu  ro cz n e­
go, j a k i  duchow ieństw o  to z K ró le s tw a  p o b ie ra ­
ło, w ynosi  186.741 złr. w. a., z czego  na k a p i ­
tu łę  p rz y p a d a  69.751 złr., na sem inarju ra  i dom 
em ery tów  9.505 złr., na duchow ieństw o św ieckie  
t rzydzies tusześe iu  p robostw  14.738 złr. a na  27 
k la sz to rów  92.746 złr. S um y te trac i te raz  d u ­
chow ieństw o k rakow sk ie ,  tak, ż e  n iek tó re  z a ­
k łady , a m ianow icie  k lasz to ry  żeńsk ie ,  ntrzymu- I 
j ą  się ju ż  tylko ze sk ład ek ,  zb ie ran y c h  za no- j 
m ocą  odezw  w p ism ach  pub licznych .  Rząd mo- j 
sk iew sk i o św iadczy ł ju ż  (zapew ne rządow i au- | 
s t r jaek ic rau ;  p. r . ), żo go tów  jest sp ła c ić  p ew n ą  
sumę za te skonfiskow ane dochody, a le  sum a ta  
o fiarow ana wynosi ty lko 5,584.616 złr. w. austr.,  
n ie je s t  w ięc ta k  w ielką ,  jak  n iek tó rzy  ńie,wta­
jem n ic ze n i  głosili.  Dodać na leży ,  że w sumie 
tej nie je s t  obję ty m a ją tek  b isk u p s tw a  i un iw er­
sy te tu  k rakow sk iego .  P ra w n o  p re te n s je  b iskup­
s tw a  k rak o w sk ieg o  m o g ły b y  być indemnizowane 
sum ą 707.900 złr. a  un iw ersy te tu  J a g ie l lo ń s k ie ­
go sum ą około 800.000 złr.,  tak, że razem  oko ­
ło 6 milionów złr. w ysta rczy łoby ,  oby  r r z  na  
zaw sze  zam knąć  l ikw idac ję  z k rakow sk im  o k rę ­
giem. “ Fremdenblatł nfrzymnje , że  u k ła d y  w tym 
względzie  rozpoczną sie  w W a rsza w ie  na  p rz y ­
szły  tydzień.

P rz e d  za w arc ie m  pokoju z W łocham i z a p o ­
w iadano  pow szechn ie  , że dopie ro  po w ymianie 
ratyfikacyj poko jow ych  będzie m ógł być oglo 
szony m anifest cesa rsk i ,  z a p o w ia d a ją c y  lu d o n  
sposób, w j a k i  na jw ażn ie jsze  k w e s t je  reorgaui-  
zacji w ew n ę trz n e j  m onarch ii  m a ją  być ro zw ią ­
zane , tudzież zw o łu jący  se jm y  k ra jo w e  ta k  w 
w ęg ie rsk ie j  j a k  i n iew ęg ie rsk ie j  po łow ie  p a ń ­
stw a. Manifest nie po jawił s i ę ,  ogłoszono ty lko 
znany  list od ręczny  Ń. P a n a  do  br. Belcred iego , 
k tó ry  nie za w ie ra  j e d n a k  tego  , czego  się sp o ­
dz iew an o .  O becn ie  n trzym ują  dzienn ik i ,  że dzień 
w yjazdu  ce sa rz a  do Czech i w ogó le  do pro- 
w incyj,  do tkn ię tych  k lęskam i w o jn y ,  będzie 
dn iem  og łoszen ia  p a t e n t ó w , zw o łu jących  sejmy 
k ra jo w e ,  a nasam p rzó d  sejmu peszteńsk iego , 
k tóry  j a k  s ły c h ać  na k a ż d y  sposób w przyszłym 
m ies iącu  m a się ze b rać .  W yjazd  N ajj .  P a n a  do 
P ra g i  m ia ł  nas tąp ić ,  ja k  donosiły  w czora jsze  
dzienniki ,  d z i s i a j , a  na k aż d y  sposób  p rzed  
20. bm.

Czworobok fo rteczny  w W eneck iem  je s t  już 
po w iększe j części w ręku  w ojsk  w ło s k ic h , od ­
dan ie  W e rony  miało nas tąp ić  p rzedw czora j .

W dniu U .  październ ika  rozpoczą ł  się w y 
m arsz  w ojsk  aus tr iack ich  z W e n e c j i :  dnia 17. i 
18. p łó w n a  część  za łog i W enec ję  opuści.  Mestra 
i M a lche ra  14. jnż opuszczone być miały.

W e d łu g  donies ień  z F lorencji ,  ma się  wjazd 
u roczysty  k ró la  w łosk iego  do W enec ji  odbyć d. 
28. bm., je że l i  g ra s u ją c a  tam cho le ra  n ie stanie 
tej u roczystośc i na  przeszkodzie .

J e n e r a ł  M eoabrea  w yp łac i ł  w W iedniu ,  jak  
pisze Opinione, jeszcze dn ia  12, bm. ow ycb  8 7 ' / ,  
m il ionów  f ranków , k tó re  W łoeby  Austrji winne. 
Rozum ie się, że pod terai milionami roznmie się 
ty lko ow e 23 bony , k tó re  rzą d  w łoski stopniowo 
ma sp łacić .

l i r .  Lariseh ,  m in is te r  skarbu ,  k tó rem u się 
skończył urlop d. 14. b. m., n ie  w róc ił  do W ie ­
dnia, lecz prosił o p rzy d łu ź en ie  urlopu sw ego. 
S łychać ,  że m in is te rs tw em  s k a rb u  będzie  i n a ­
dal ra d c a  se k c y jn y  p. Beke, k tó ry  o trzym a ty- 
tnł p o d se k re ta rza  stanu , k ie row ać. Hr. Lar iseh  
ma w rócić  do m in is te rs tw a  j a k  ty lko  stan  z d r o ­
w ia  na to p o z w o l i , o usunięciu  się  jo g o  zupeł- 
nem n iem a na te raz  mowv.

Z Z ag rze b ia ,  d. 15. p aź d z ie rn ik a  tylegrafu- 
j ą  ; „S łychać ,  że sejm k roack i  zostanie o tw arty  
d. 28. l i s to p ad a .“

Z powodu w iadom ość ' o m a j ą c n n  nas tąp ić  
nsunięein sie br, M ensdorffa z g ab ine tu  w ied e ń ­
sk iego , pow iada  Hamh. Bórs. Halle, że dw a  prą* 
dy śc ie ra ją  się obecn ie  w W iedniu . J e d e n  chce, 
aby  Austr ja  z rz ek ła  się sw oich trad y c y j  n ie m ie ­
ckich, i o b ra ła  po li tyko  p o je d n a w c z ą  wobec 
Pras, coby  doprow adzi ło  do p rzym ierza  tych 
dw óch m ocars tw  i u ła tw iło  Austrji p rz e p ro w a ­
dzenie za d an ia  a u -d r jae k ie g o  n a  W schodz ie ;  
drug i p rad  p ra g n ie  sp row adz ić  p rzym ierze  z 
F r a n c ją  do kuf ku i n ie w y r z e k a  się tej polityki 
n iem ieckie j ,  k tó ra  s ta ła  się katastrofą .  P . Beust 
m a  p rze m aw ia ć  za zbliżeniem się po Prus, ks. 
M etternicb za p rzym ierzem  z F ra n c ją .  K o re sp o n ­
denc ja  w spom niana  dodaje ,  żo znowu te raz  mó­
wią iż m inistrem w m ie jsce  hr. Mensdorffa z o ­
s tan ie  ks. Mefternich.

P r u s y .  S tan  zd row ia  hr .  B ism ark a  p o le p ­
szy ł  sie zuaczn ie  w e d ł u g  dzienn ików  ber lińsk ich ,  
S łabość  p rez y d en ta  g ab ine tu  b e r l iń sk ie g o  ma 
być g łów nym  pow odem , że pokój m iędzy P ru ­
sami a S akson ią  nie p rzyszed ł  le szcze  do s k u ­
tku. W idać ,  że P rusy  nie m y ś lą  D rezna  opu ­
szczać ta k  prędko , ed y ż  m ianow ano  w łaśn ie  k o ­
m e n d an ta  placu w Dreźnie .

F r a n c j a .  W szys tk ie  dziennik i  za jm ują  się 
dziś kw esf jn  cho roby  ce sa rza  F rancuzów , a ż a ­
d en  z nieb’ d o k ła d n ie  nie wie, j a k  się w ła ś c i ­
wie m a eesarz .  G dy jedno upew nia ją ,  że ma się 
na jgorze j ,  że  je s t  um ie ra jącym , że zw ołano  w szy­
stk ich  na jzdo ln ie jszych  le k a rzy  z ca łego  św ia ta  
na konsylinm , że cesa rz  leży  w konw ulsjach  i 
t. d . . tw ie rdzą  d ru g ie ,  że na  fem wszystkiem nie 
m a  i s łow a p raw dy ,  i żo cesarz  ma się wcale 
dobrze . Z es taw im y  tu d w a  ty lko  najnow sze  ^do­
niesienia na p ró b k ę .  N. p. l i tog re fow ana  Kore­
spondencja francuzka z dnia 13. 1). ra. p i s z e : 
„P o g ło sk a  o w ezw an iu  do ce sa rz a  ta jnego  r a d ­
cy L a n g c n b e k a  z Berl ina,  n ie  za s łu g u je  na  w i a ­
rę. C esarz  je s t  zdrów, i aby  dać publiczności u- 
róczysfą  sposobność o sądzen ia  j a k  w y g lą d a  i j a k  
się miewa, zam ierzy ł  z a ra z  za sw oim  pow rotem  
do P a ry ża ,  odbyć w ielki p rze g ląd  ca łe j  załogi 
paryzkiej i g w a rd j i  n a ro d o w e j .“ Z  d rug ie j  s t r o ­
ny te leg ra fu ją  z B rukse li  do N, fr. Presse, że  c e ­
sarz m a się tak  źle, iż zw ątpiono o jo g o  o c a le ­

niu D reszcze ,  konw ulsje  i m dłości,  k tó re  są  u- 
w aż an a  za  oznak i u r a m i i ,  t r w a ją  c iąg le .  T e  
le g ra m  osta tn i zaś tego  sam ego  dz ien n ik a ,  ta k że  
z Brukseli ,  w e d łu g  k tó rego  m ia łyby  P rusy ,  F r a n ­
c ja  i M oskwa u k ła d a ć  się w zg lędem  g w a ra n c j i  
dynas tj i  napo leońsk ie j ,  podal iśm y wczoraj.  Co 
w łaśc iw ie  j e s t  p ra w d ą ,  nie w iadom o ; zda je  się, 
że p r a w d a  leży  w pośrodku ,  zda je  się że c e ­
sa rz  is to tn ie  j e s t  chory, lecz nie tak  mocno i 
n ie tak  n iebezp ieezo ie ,  j a k  by sobie  N . f. Presse, 
k tó ra  jedD a m iew a  o s tan ie  zd row ia  N apoleona 
ta k  z a t rw a ż a ją c e  w iadom ości,  życzyła .

Mówią, że  poby t i łow y  ce sa rsk ie  w Com- 
p ie g n e  w tym roku  is totnie za n ie ch a n e  być m a ­
ją, w takim  razie  wieści o z łym  s tan ie  zdrow ia 
ce sa rz a  n a b ra ły b y  w iększe j pew ności .  G iełda  
w ieściam i temi bardzo  się n i e p o k o i ; k u rsa  pod 
n ieść  się nie m ogą , i w ogó le  w c a ’ej F ra n c j i  
w ie lk a  j e s t  s ta g n a c ja  h and lu  i p rzem ysłu .  P r z y ­
czyn ia  się  do tego znpe łny  n ieurodzaj te g o ro c z ­
ny , F ra n c ja  bowiem znaczne  sum y na s p r o w a ­
dzenie  zboża  w y łożyć  będzio m usia ła .

M inisterjum w ojny  za jm uje  się bardzo  g o r ­
liw ie uzbro jen iem  armii w nowo w ynalezione 
k a r a b in y  C h a s s e p o t , z k tórych  j a k  z a p ew n ia ją ,  
ośm s trza łów  na minutę dać można, a  k tó re  bi­
j ą  na w iększą  od leg łość  niż jiraskie k a ra b in v  
ig ie łkow e.  W e d łu g  Independ. belge r z ą d  zam ów ił 
209.000 k a ra b in ó w  C bassepo t w fab ry k ac h  fran-  
ouzkich, a 150.000 w fa b ry k a c h  zagran icznych .  
Z a  d w a  la ta  zaś ca ła  p iecho ta  w  nowe kara- 
bi y ma być uzbro jona .

P odobn ie  j a k  dziennik i m osk iew sk ie ,  z a j ­
m u ją  s ię  m ianow aniem  hr. G ołuchow sk iego  
nam ies tn ik iem  Galicji bardzo  mocno p ism a fran- 
cuzkie , za p afru jąc e  się  na  tę nom inację  z w ręcz 
przec iw nego  s ta n o w isaa .  P o d a je m y  tu podług  
t łum aczen ia  Czasu k i lk a  w y ją tków  z dz ienn ików  
francuzk ich .  T a k  p isze  le Monde:

„ Z am ian o w an ie  hr. G o łuchow sk iego  na  p o ­
sa d ę  n am ies tn ik a  Galicji ,  j e s t  c iąg le  p rz e d m io ­
tem ty s iąc a  tłóm aczoń, m niej lub w ięcej d a l e ­
k ich  ód p raw dy .  Nie j e s t  to błędem, jak  n ie k tó ­
rzy  sądzą ,  ani p oczą tk iem  uciem iężen ia  Rusi­
nów, j a k  inni m ów ią,  lecz pop rostu  ak tem  r z e ­
czyw is tego  p o j e d n a n i a , a  za raze m  poli tyczną 
d em o n s trac ją  p rze c iw  ta jnym  in try g o m  Moskwy. 
N a jw ażn ie jsze  stało s ię  j u ż ;  nie t rzeba  ty lko t e ­
raz  s ła b n ąć  n a  tej drodze ,  a le  p rzy g o to w a ć  się 
ju ż  dziś  n a  w szys tk ie  w ypadk i,  ja k ie  zajść m o ­
g ą  w c iągu  tej zimy. Misją hr. G ołuchow sk iego  
nie jest uc iem iężać,  lecz po jednyw ać ,  a  więc 
Rusini,  N iem cy  i_ Polacy , żydzi, kato licy  i g r e c ­
cy unici nie m a ją  się  czego  lękać  ow ego  wiel 
k ie g o  skup ien ia  w ładzy w ręk a ch  je d n e g o  rządz- 
cy. P ra w d z iw i  P o lacy  r ad u ją  się, gdyż  m ogą 
p rze w id y w a ć  w bliższym lub dalszym  czas ie  u- 
ra to w a n ie  swojej ojczyzny. Lecz um ysły  ponure  
i dziwaczne,  ja k ic h  wielo j e s t  we w szystk ich  
pańs tw ach ,  i s tronnicy  n ie p o rz ąd k ó w  nie cieszą  
się t e m ;  to się  rozumie. J e d n a k ż e  Rusini, z a ­
s tanow iw szy  się  nieco, winni uznać, że to z a ­
m ianow anie  n ie pozbaw ia  ich źaduej ze swobód, 
nie o d b ie ra  im żadnego  z ich p rzyw ile jów . M a­
j ą  oni sw o ją  nazw ę p lem ienną,  swój ję zy k ,  s w o ­
j ą  r e l i g ię ;  któż rayśd o odjęciu  ira ty c h ż e ?
0  jednej  ty lko  z a p o m in a ją  rzec :y, to je s t ,  że 
m a ją  tego sam ego  m onarchę ,  co i P o lacy ,  co i 
N iem cy, co i W ęgrzy ,  co i Czesi, co i S ło w ia ­
nie, co i w szys tk ie  inne  r a sy  ce sa rs tw a ,  i że ich 
m o n a rc h a  m a te  sam e dziś p r a w a  rzą d zen ia  
swemi Indami, j a k i e  miał wczoraj.  G dyby  Rnsi- 
ni dobrze  to pojęli, n ie lęka l iby  się  w cale  cal-  
k iem pojednaw czej misji h r .  G ołuchow skiego . 
Posłuszeństwo ludów sp raw ie d l iw em u  rządowi 
królów , nie było n ig d y  nieszczęściem  narodu. 
Rusini sami przez  się nie m o g ą  być n iczem , 
chyba ,  że chcą  być Koz ikami. P y tan ie ,  czy rząd 
m oskiew ski by łb y  dl i niob łagodn ie jszym  i b a r ­
dziej o jcowskim  niż rząd  aus tr iack i  ? O dpow iedź 
na to nie je s t  w ą tp l iw ą  d la  nikogo....

„O dpow iedź zaś rri o w ą  in te rw enc ie ,  ja k ą  
z a g ra ż a  Inwalid , jest w po s tę p o w an iu  M oskw y 
w dyacez ji  C he łm sk ie j .  T a m  ta k ż e  je s t  biskup 
unicki, je d y n y ,  k tó ry  pozos ta ł  dzis ia j z licznych 
daw n ie j  b iskupów  unick ich  na W ołyniu , Podolu, 
U kra iu ie  i L itw ie ,  a k tórzy  pod dz ia łan iem  n ie ­
us ta jącego  p rześ ladow an ia ,  kole jno znikali . Od 
dziesięciu  lat, b iskup chełm ski o p ie ra  się  temu 
p rześ ladow aniu ,  odm aw ia  p rzy jm ow an ia  do s w e ­
go  sem inarjum  nauczycie li  szyzm afyck ieb  m o s ­
k ie w s k ic h ;  odm aw ia  w ysy łan ia  sw ych  uczniów 
do sem inarjów  m osk iew sk ich  ; od rzuca  k a tec h iz ­
m y m oskiew skie .  Znużony  tą  o p o z y c ją , rząd  
m osk iew sk i po rw ał tego b isk u p a  z częśc ią  ka- 
n itu ły  i w ysła ł na  w y g n an ie  n iew iadom o dokąd . 
Ofo co m oże odpow iedz ieć  Austrja  M ocarstwo 
Katolickie, posiada  z pew nośc ią  w iększe  praw o  
upom nien ia  się o kato lików , p rze ś lad o w a n y ch  w 
Moskwie, an iże li  Moskwa za jm ow an ia  się  wol­
nymi kato likam i w Austrji."

Opinion national zaś pow iada  w  num erze o- 
s ta tn im  co nas tępu je  :

„A ustrja pozna ła  swój b łąd  ; uzna ła  k o n ie ­
czność po jednan ia  ludności w G a l ic j i .  W tym  c e ­
lu p o w ie rz y ła  r z ą d y  tej p row inc j i  hr. G o łucho-  
w skiem n, k tó ry  n ią  z a rząd z a ł  z w ie lką  z rę czn o ­
śc ią  od r. 1850 do 1860, s ta ra ją c  się  zaspoko ić  
P o lak ó w  i R u s k ó w ,  a  zm niejszyć l iczbę i w p ły w  
b iu ro k ra tó w  niem ieckich .

„L ecz  M oskale zan iepoko il i  s ;ę nag le  now ą 
po li tyką ,  in a u gu row aną  przez g a b in e t  w iedeński,  
d ą ż n o śc ią  zo rgan izow an ia  mocno S łow ian  p o łu ­
dn iow ych  z pom ocą a u to n o m i i , w n ływ em , ja k i  
tym  sposobem A ustr ia  w y w rz eć b y  m o g ła  na 
w ie lk ą  część w schodniej E u ro p y .  P o trz eb a  im 
było  tylko pozoru do ob jaw ien ia  sw ego  gniewu,
1 znaleźli gn w nom inacji  p. G ołuchow skiego.

„N owy g u b e rn a to r  je s t  Po lak iem  ; now a p r z e ­
to era  p rz e ś lad o w a n ia  o tw ie ra  się  d la  Rusinów, 
a  obow iązkiem  je s t  M >.-?kali p ro testow ać, jn te r  
weniować, uchron ić  b rac i g a l icy jsk ich  od w s z e l ­
kich nieszczęść, j a k ie  im g ro ż ą !  Oto tem at,  na 
k tórym p e te r sb u rg sk ie  i m osk iew sk ie  dzienniki 
bez końca ro z p ra w ia ją .

„N a leży  oświecić  publiczność, ja k ie  są  p r a ­
w dziw e zam ia ry  Moskwy, i co na dnie tej z w a ­
d y  u p a k u ją  w P ete rsbu rgu .  Nie j e s t  to ju ż  dla 
nikogo  ta jem nicą .  M oskwa chce zab rać  Galic ję  
w schodn ią  i rozszerzyć się ąż  do K arp a t ,  k t ó ­

ro n a z y w a  sw ą  „n a tu ra ln ą  g ran ic ą ,"  dopóki ]6J 
się nie podoba  uczynić  to sam o z gó ram i na z 1 
chodzie  Czech.

„M amy w łaśn ie  pod  r ę k ą  k s ią żk ę  p ió ra  osok
w ielce kom pe ten tne j  i bardzo  upoważnionej ,  l*9, 
A le k s a n d ra  T ru b e ck o j ,  pod ty tu łem  : „Ruś_ Czer­
wona."  K s iążka  ta  j e s t  ty lko r e w iu d y k a c ją  « a‘ 
lieji, i z d a je  nam  się  s tosow nem  podać  n iniej91̂  
ustęp :

„„Co naby to  silą, m ożna u trac ić  p rzez  s*3. 
bość; a  j e ż e l i  było daw n ie j  pow innośc ią  AusW 
k o rzys tać  ze s łabości Po lsk i ,  te raz  pow innośc i 
je s t  M oskwy postąp ić  sobie podobnież  ze spr*?' 
m iorzońcem  n iew dzięcznym  i n iew iernym , ktńi. 
pokaza ł w czas ie  wojny k rym sk ie j ,  ju k  dalece 
w o jsk o w ą  sw oją  p o zy c ją  w Galicji moź.e W '  
mać w szachu  wszelki rucb arm ii moskiewskie’ 
u g ran ic  po łuda iow ych  p a ń s tw a  od s tro n y  E ar9‘ 
py. D la każ d eg o  s e rc a  pa t r io tycznego ,  d la k fl-' 
dego  urny.^u w ojskow ego ,  n iebezpieczeństw o F 
j e s t  rzeczyw i- tom  d la  Moskwy, i nie inaczej 
że być usunięte , j a k  ty lko  przez pow ró t Gal*'1! 
do współ u ej ojczyzny, tej Galicji ,  k tóra j a k  j eS 
m osk iew ską  przez  swój począ tek  i historię , ts 
j e s t  n ią  ta k ż e  g e o g ra f ic z n ie . .  N iechże  więc I"'1 
sk w a  up a tru je  sw eg o  g łów nego  nieprzy jac ie1 
w rzą d z ie  au s tr iack im  , z pow odu  podwójna 
je g o  ua tu ry  n iem ieckie j  i jezu ick ie j .  Nic0 
uwolni z pod jego  j a r z m a  d w a  miliony wspś1' 
z iom ków  I N iecha j  pomni, że przez  p o w ró t  tylk° 
Rusi C zerw onej do w spólnej o jczyzny , ° v' e-' 
Rusi rosy jsk ie j  z pochodzenia ,  w yznan ia  i D»r0" 
dowości,  s tan ie  się p r a w d ą  tytuł c a ra  ja k o  inl 
p e r ra to ra  W szech  R os ji .

T u r c j a .  D on ies ien ia  z K andji ,  s ię g a jące  P9 
dzień  5. bm. mówią, że dow ódcy  pow stan ia  K®n 
d jo tów  w ysła li  depu tac ję  dokoraisarz.a tureckie 
go, Kiritli Mustafa baszy, w celu za w iąz an ia  <L 
nim uk ładów  o kap i tu lac ję .  P os taw il i  oni 
w arunek ,  ażeby  kon fe renc ja  ta  o d by ła  się w obec; 
nośei konzu lów  f rancuzkiogo , ang ie lsk iego  1 
m osk iew sk iego .  W arunek  ten p rzy ję to .  C*/ 
uk łady  istotaio p rzysz ły  do skutku, n ie w iad o m i

Z e S tam bułu  nadszed ł te leg ram  o zmian)1’ 
w radz ie  m iuistorjalnęj tureckiej ,  co zdaje 
być w bezpośredu im  zw iązku  z w y p ad k a m i n3 
Kandji. S u ł tan  mocno się  n iec ie rp l iw i,  z powo­
du d ług iego  t rw a n ia  p o w s ta n ia  kandy jsk iego ,  1 
sku tk iem  togo z d a je  się być pow olau io  do rzą ­
du znanego  p rzy ja c ie la  reform , F u a d a  baszy- 
Koncesja , uczyn iona  C zaraogó rcom , zos ta ła  
S tam bule  za tw ie rdzoną ,  p rzyna jm nie j  co się t? ' 
czy odstąp iouego  Czarnogóreom  te ry to r jum . 
do Kandji donoszą  ze S tam bułu ,  że powstańcy 
przy ję li  ofiarowaną im am nest ję .  Doniesieni8 
o pow staniu  k an d y jsk ie m ,  pod aw a n e  przez d zie° 
niki g reck ie ,  k tóre ,  dodać to należy ,  zupe łn ie  w 
T urc ji  za k a z a n e  zostały, i p rzez  dziennik i m°' 
sk iew sk ie ,  p rz e d s ta w ia ją  stan s p ra w y  pow stań ­
ców w ca łk iem  odm iennom  i d la  T u rc ji  bardzo 
n iekorzystuem  świetle .  P ism a franeuzk ie  śp ie ­
w ają  ju ż  rekw iem  powstaniu , p rzy p isu jąc  za­
s ługę  z loka lizow an ia  i u b ez w lad n ien ia  tego p o ­
w stan ia ,  je d y n ie  w pływ om  dyplom acji francuz 
kiej, k tó ra  za p o b ie g ła  tym sposobem  podniesie  
nin już te raz  tak  groźuej i t rudnej do rozwią 
zan ia  kw est j i  w schodniej.

Meksyk W  sp ra w ie  tronu  m eksykańskiego  
donoszą  te raz ,  że ce sa rz  N apoleon  miał s tanow ­
czo w ezw ać ce sa rz a  M aksym iliana ,  aby przed 
ustąp ien iem  wojsk  fraDCuzkick złożył koronę- 
O dpow iedź na to w ezw an ie  m ia ła  być, j a k  u trzy­
mują , odm ow na.

Z i e m i e  p o l s k i e .  P rzy tacza l iśm y  ju ż  k i lk u ­
kro tn ie  a r ty k u łu  u rzędow ego Dziennika Warszaw 
skiego, dow odzące ,  że P o lacy  zupe łu ie  bez pis 
ma polskiego obejść  się m o g ą ,  bo alfabetem 
m oskiew skim  wyborn ie  z a s fąpić można a lfabs t  
polski, czego na j lepszym  dow odem  w y d an y  p rz5 /' 
rząd  m oskiew ski e lem en ta rz  polski, drulcowauY 
g raż d an k a .  Dzień. Warszaw, dowodzi,  że język  
m osk iew sk i musi się  stać z czasem  językiem 
wszystkich ludów szczepu s ło w ia ń s k ie g o , ale 
n asam p rzó d  po trzeba,  aby  w szystk ie  także  ludy 
p rzy ję ły  g ra ż d a n k ę  i n ią  w sw oich  językach 
tym czasow o p isa ły .  W usiłow aniach  tych s e k u n ­
dują  Dzień. Warszaw, i i nne dziennik i m oskiew ­
skie, a m ianow icie  w y d a w a n y  w W iedniu  Stra- 
chopud i Zolotaja Hramota. W  jednym  z ostatnich 
num erów  sw oich  pisze Zolotaja Hramota co n a ­
s tę p u je :  „R usik i  a lfabe t  poszed ł w ruch i p rzy ­
stosowuje  się  do po lsk ie j  l i tera tury ,  j a k  nie m oż­
na lepiej.  P o czą tek  temu dano w roku  zeszłym 
przez  w ydan ie  E le m en ta rza  d la  dzieci w iejskich . 
P o n iew aż  e lem en ta rz  dobrze  został p rzy ję ty  
przez Iu I(I) i wszystkich dobrze  m yślących(i)  w 
kró les tw ie  Polskiom Po laków  (I), w b ieżącym  ro 
ku w ydaną  z ' s i a l i ; G ra m a ty k a  j ę z y k a  po lsk ie­
go, u łożona na wzór w ydane j w 1860 r o k u ;  
p rze zn ac zo n a  je s t  d la  szkół w arszaw sk iego  o k r ę ­
gu naukow ego  i w y d ru k o w a n a  p rześ liczną  graż- 
danką .  T e ra z  n iedaw no  znów w ydano  d wio k s ią ż ­
ki naukow e : Krótki zbiór s ta re g o  i now ego  
tes tam entu; i C bres tom atja  w ie jska  czyli zbiór wy 
pisów z różnych  polsk ich  au torów . ' K s iążk i  te 
ułożone zos tały  przez  rodow itych  P o lak ó w  (!) 
a le  nie M oska li ."  „W iadom o nam  n a p e w n o " ;  p i ­
sze d a le j  ko responden t  Strachopuda, że g r a m a ­
ty k a  ję zy k a  po lsk iego  i cb re s to m a tja  u łożone 
zos tały  przez m łodego  nauczyc ie la  w arszaw sk ie j  
g łów nej szko ły  i że rozeszły  się ju ż  dw a w y d a ­
n ia  e lem en ta rza ,  jedno z 10 tys ięcy  e g z e m p la ­
rzy, odfłoezone w W arszaw ie .  Z obu w ydań  nic 
nie zostało w handlu  k s ię g a rsk im .  Dla tego  te ­
raz  d ruku je  się trzec ie  w ydanie ."

Bezczelno k łam stw o  Strachopuda i IJramoty 
by ły  n aw e t  Dnewnykowi Warsz. zbyt g rubem i '
uznał za d o b r e ,  p o c h w a la ją c  tendenc jo  tych
dw óch pism m osk iew sk ich ,  s^ tosto  <ać ich  d o n ie ­
sienia. C zytam y więc w tej sp raw ie  w  Dnetcnyku 
W arszaiuskim :

„N aprzód  g ram  d y k a  i eh re s to m a tja  ułożone 
zos ta ły  n ie przez j e d n ą  osobę, jak  sądzi k o re s ­
ponden t Strachopuda; ą  powtóre, 3. w ydan ie  e le ­
m e n ta rza  ni 5 mogłu być przedsięw zię ta  d la  t e ­
go, że je szc ze  d rug ie  w y d io io  do tąd  n ie ukazu- 

\  ®i,0d4ie-voją *lę go w krótce ,  
w 10 tys iącach  egzem plarzy .  W nosząc z nad-
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zwyczej szybkiej ro z p rz e d a ż y  p ie rw szego  w y d a ­
nia e lem e n ta rz a ,  nie m ożna w ątp ić ,  że s łow a  
koresponden ta  o pow odzeniu  ro zp rze d aży  os ta t­
niego w ydan ia ,  s p ra w d z ą  się w rzeczyw is tośc i .  
W końcu nie m ożem y przemilczeć, że z p r a w ­
dziwą w dzięcznośc ią  n a p o tk a l i śm y  ten a r ty k u ł  
w Strachopudzie, n ie mniej uw ażaliśm y  za obo­
wiązek , poczyn ić  w nim p o p raw k i ,  w cale  nie 
tracąc p o w aż an ia  d la  au tora ,  ja k o  do osoby, 
okazującej w spó łczuc ie  d la  zb l iżen ia  s łow iańsk ich  
narodowości z a  p o m o c ą  m o s k i e w s k i  e- 
? o  p i s m a . "

Nie w iem y z k ą d  za czerp n ę ła  Schles. Ztg. k i l ­
ka c i ek a w y c h ,  choć nia w iaodm o o ile god n y ch  
wiary wiadom ości,  k tó re  pod nap isem  „z Polski 
zachodniej* podaie .  Otóż p iszą  taran dz ienn iko ­
wi, że „temi dn iam i odesz ły  z W a rsza w y  k o le ­
ją  że la zn ą  na S k ie rn ie w ic e  znaczne  o ddz ia ły  
wojska ku g ra n ic y  au s tr iac k ie j .  P os tępow an ie  
Gądu a u s t r j a c k ie g )  w G alic ji  zda je  się budzić 
tutaj o s trą  b a c z n o ś ć ,  i m o g l i b y  być, że w> 
skutkiem tego  zachow an ia  się  Austrji,  p o w s trzy ­
mano w y se łk ę  10.000 wojska, k tóre  m iało ('dojść 
do ca rs tw a ."  Dalej p isze tenże  ko resp o n d e n t  : 
»W okolicy C zęs tochow y o trzym ało  k i lk u  k s i ę ­
ży su row e upom nienie  od rządu  za to, że z k a ­
zalnic p rze m aw ia l i  na  rzecz Anstrji w sk az u ją c ,  
^eraocar3two to s ta ra  się te ra z  u w zg lędn iać  n a ro ­
dowość po lską ,  i że P o lacy  m a ją  te ra z  dla sw ych  
dążności n a ro d o w y ch  w Austrji punkt oparc ia .*  
W końcn  donosi ten  sam  ko resp o n d en t  co n a s tę ­
puje : „W ed łu g  listu ze L w ow a ,  zam ie rza j  r e ­
p r e z e n t a n c i  R n s i  g a l i c y j s k i e j ,  p o ­
d a ć  a d r e s  d o  c a r a  m o s k i e w s k i e g o  
2 p ro ś b ą ,  by on raczy! o ch ran iać  ich p rzec iw  
U c i s k o w i  , na  j a k i  Rusini teraz są  w ystaw ie-  
Pi. W ad re s ie  tym są  sk a rg i  R usinów  popar te  
przytoczeniem  fak tów ."

K  r  o  n s k a.
—' W  sp raw ie  w yboru  rad cy  m iasta  K rakow a

numerze £32 Czasu wyczytaliśmy w Kronice, iż W y­
s i a ł  krajowy miał dać Kadzie miejskiej krakowskiej 
j*kieś, z brzmieniem statutu krakowskiego niezgodne 
Wskazówki z powodu rozpisania nowego wyboru na 
Miejsce radcy miejskiego, opróżnione nieprzyjęciem 
•Usndatu przez p. Siwcckiego. Staraliśmy się dociec 
Niższych szczegółów w tej mierze, i dowiedzieliśmy 
się w Wydziale kra jow ym , iż rzecz ma się całkiem 
maczej.

P. Seidler. tymczasowy przełożony Kady miejskiej 
^akow skiej ,  doniósł Wydziałowi kr. ,  iż o n z powodu 
r e z y g n a c j i  p. Jana Siweckiego z urzędu h o n o r o ­
w e g o  radcy miejskiego, rozpisał wybór uzupełniający. 
^  relacji p. Seidlera spostrzegł Wydział kr. niedokła­
dność, a w szczególności nie było jssnem : 1. czy p. 
Siweeki r e z y g n o w a ł  is to tn ie ,  lub też wcale nie 
Przyjmował mandatu, ponieważ wedle, prowizorycznego 
st*tutu dla Krakowa, w razie rezygnacji, przyzywać ma 
^*da miejska do pełnienia obowiązków radcy tycli, co 
w kole rezygnującego mieli po radcach wybranych naj- 
w’§cej głosów, (ustęp ostatni a. 21 stat.  prow.), a ty l­
ko w razie nieprzyjęcia lub unieważnienia wyborn, za­
lodzony ma być wybór uzupełniający (§. 45); 2. czy 
‘8[otnie p. Seidler rozpisał wybór, ponieważ §. 45 s ta­
r t u  prawo rozpisywania podobnego wyboru przyznaje 
^ a d z i e  m i e j s k i e j ,  a nie przełożonemu magistra- 
tu lub Rady.

Wydział krajowy zażądał zatem wyjaśnień; jeśli 
kowiem rzecz miała się tak jak donosi kronika Czasu, 
to jest, jeżeli p. Siwecki nie rezygnował z przyjętego 
toandatu, ale wcale mandatu n i e  p r z y j  ą ł ,  i jeżeli 
'ryboru nie rozpisywał p. Seidler, ale K a d a  m i e j -  
8k a ,  to rzecz odbyła się w porządku, ale relacja 
P- Seidlera przedstawiła ją mylnie Wydziałowi krajo- 
w®tnu ; jeżeli zaś relacja p. Seidlera była dokładna, to 
^ylnemi były jego zarządzenia.

Pojmujemy więc bardzo, dlaczego Wydział krajowy 
żMał wyjaśnienia rzeczy, a dziwimy się dlaczego r e ­
a k c ja  Czasu umieściła tak skwapliwie nieoparte na 
P'c*em doniesienie, które stawia w świetle uiestosownem 
°r?an reprezentacji krajowej.

— ( IV. P.) Z Podola- Czytając w Gazecie Narodowej
l*k liczne objawy radości z powodu mianowania Jego 

kseelencji hr.  Goiuchowskiego namiestnikiem Galicji, 
każdy, kraj miłujący człowiek musi uczuć wysokie za­
s o l e n i e  z takiego ogólnego uznania dla tego męża 
stanu, którego zasługi wy  w naszym obwodzie zawsze 
b'rdzo cenili, i żegnając w Skale wyjeżdżającego dla 
Ujęcia ministerstwa, wypowiedzieliśmy w serdecznych 
f r a z a c h  nasze przekonanie dla niego. Dziś niestety z 
P°wodu cholery, w całym naszym czortkowskim obwo- 

silnie się szerzącej , dotąd nie zebraliśmy się dla

wynurzenia mu naszych życzeń przy objęciu tej w dzi­
siejszych czasach nie łatwej p o s a d y ; ale nasze uczucia 
dla Jego Ekscelencji hr. Gołuchowskiego są mu b a r­
dzo dobrze znane, a obowiązek pozostania w domu, by 
w każdej chwili nieść pomoc młodszym braciom przy 
szerzącej się epidemii, każdy uznać musi. Włościanie 
nie mając żadnego zaufania ani do lekarzy, ani też do 
aptecznych lekarstw, chętnie przecież spieBzą do dwo­
ru w każdym doznanym wypadku słabości w ich cha­
tach. Gotowość w udzielaniu im rady i domowych le­
ków, krzepi ich moralnie; tej otuchy wydaleniem z 
dw om  pozbawiać się nie godzi włościan ; utrzymanie 
tego zaufania do dworów jest zadaniem dla każdego 
większego właściciela: dlatego dotąd oprócz solennych 
nabożeństw po kilku parafialnych kościołach dla p o ­
dziękowania Kogli za natchnienie Najjaśniejszego Pana 
w tej nominacji naszego rodaka , tak  doskonale kraj 
znającego i wysoko go kochającego, nie mogliśmy się 
liczniej zebrać , by osobiście w Skale powitać Jego 
Eksc. namiestnika, i złożyć ran n -.ze u-szanowanie: więc 
dołączamy do ogólnego po całym kraju szerzącego się 
radosnego powitania, i nasze (iodatne „ s z c z ę ś ć  Boże w 
tej mozolnej pracy,“ i oby polityka państwa anstrja ikie- 
go pozostała  wierna teraźniejszym objawom. Tego z .ser­
ca życzymy dla naszej biednej krainy i dla potęgi zbio­
rowego państwa austrjackiego...  Saoienti sat.

— K o ło m y ja  d. 16. października. Miasto Kołomyja, 
a właściwie reprezentacja tego miasta nadała honoro­
we obywatelstwo hr. Belcrediemu i hr. Gołuchowskie 
mu. Pociągiem, którym ten list odchodzi,  jedzie tak­
że deputaeja z burmistrzem na czele do Lwowa , celem 
wręczenia dyplomu J. Eksc. hr, Gołuchowskiemu.

— ( S )  Zbaraż 15. pażdz. Chociaż pisaliście, źenie- 
macie miejsca, by donosić obszernie o wszystkich o b ja ­
wach radości z powodu nominacji lir. Gołuchowskiego, 
darujecie jednakże natręctwu naszemu, że się upomina­
my o satysfakcję. My tu stoimy na straży u granic cy­
wilizacji knuta, wkładającego wielko-rtisskicm „atieeze- 
stwein“, my sioimy na kresach wolnego języka rodzinne­
go. Stary gród nasz Zbaraż podziękował monarsze za 
zaufanie, jakie w nas po łoży ł ,  dając nam ziomka na 
przewodnika w niedoli naszej. Dnia 8. bm. wśród huku 
moździerzy, rozlegającego się jakby na złość p rze ­
dnim czatom wszechrossiejskiej grabieży, ztąd o parę 
wiorst stojącym, zajaśniało miasto całe morzem ś w ia ­
teł. Muzyka z żydów złożona, grała hymn austr jack i,  
po każdej zwrotce trzykrotne strzały wtórowały p o ­
wszechnej radości. Na kościelnym frontonie klasztoru 
znajdywały się oświecono lampionami popiersia monar­
chy i namiestnika.

Obchodziliśmy całe miasto z muzyką, k tóra  w po­
chodzie wygrywała na przemian m arsze ,„ mazury, k r a ­
kowiaki i kołomyjki.

Na gmachu magistratualnym jaśniały transparenta, 
przed któremi młodzież szkolna odśpiewała „hymn lu ­
dowy*, podczas gdy cała ludność z odkrytemi g ł o ­
wami wtórowała.

Kiedy muzyka i tłumy ludu poszły dalej w m ia­
sto, około północy mieszczaństwo zbarazkie zebrało się 
przed frontem kościoła klasztornego, i na podz iękow a­
nie Marji za wysłuchanie próśb naszych, odśpiewało 
całą paśri „Twojej litości żebrzemy ze łzami, o matki) 
Polski zlituj się nad nami,“ a salwy moździerzowe prze­
rywały każdą zwrotkę.

Należy się uznanie naczelnikowi powiatu W. S tie­
berowi. p, prezesowi Piepesowi, Wielebnemu gwardja- 
nowi Szeligewiczo > i i sławetnemu mieszczaństwu Zba­
raża, ze wszyscy pojęli doniosłość łaski monarszej, na ­
dzieję lepszej przyszłości i ufność w miłosierdziu bożem, 
że zagoją się rany biednej, nieszczęściami skołatanej 
ojczyzny naszej !

— (M.) Sam b or 15. października. Od kilku lat już 
pozbawione są szkoły główne normalne w Samborze 
dyrektora .  Miejsce tegoż zastępuje ksiądz Skobielski, 
najwierniejszy apostoł Słowa. Tysiączne wybryki, j a ­
kich się ks. Skobielski w ostatnich czasach, celem o- 
kazania swej nienawiści dla narodowości polskiej do­
puszczał, n. p zdzierając uczniom rogatywki i depcąc 
je Dogami na ulicy, przy których to operacjach mon­
golskich bez wyrazów : snkoj syn, skaziłeś sia, i t. p. 
nie obeszło się, jawne sekow arm  po polsku się ubiera­
jącej młodzieży, a nadto zwracanie urzędowi gminne­
mu odezw, doń po polsku pi wnych, jako ran niezrozu­
miałych, spowodowały gminę do zaniesienia przeciw 
ks. Skobiehkiemu skargi do wyższej władzy,i wraz z 
prośbą o oddanie posady dyrektora szkól normalnych 
w Samborze, odpowiedniemu mężowi.

Skargi i prośby te spacerowały niestety, jak  to sic 
zwykle dotychczas działo , z jednego biura do drugie­
go, słowem, n ieby ło  kancelarjj, nawet i w ministerstwie 
stanu, w kfórejby niemi prochy nie wytarto. O odpo­
wiedzi jednak nawet nie myślano.

W najnowszych czasach udała się gmina z prośbą  
o przyspieszenie zakończenia tej sprawy wprost do

JKxc. pana namiestnika Paumgarttena i do sej mu k ra ­
jowego. Ostatnie wypadki jednak stanęły dalszemu spo­
dziewanemu biegowi tej sprawy na przeszkodzie.

Dziś jednak gdy władzę Su merów, Hennów, Kul­
czyckich i t. p. na cześć i na chwałę Bogu na wyso­
kości, a  na spokój ludziom w Galicji, z I o ż o d o  ad acta, 
m a m y  nadzieję iż i Sambor odpowiedniego dyrektora 
szkół normalnych się doczeka, a poruszamy sprawę tę 
w tej chwili dlatego, by ją  odpowiednim władzom przy­
pomnieć, a miasto i dzieci nasze od ks. Skobielskiego 
uwolnić.

U w iad om ien ie . Pisma przez dyrekcję zakładu n a ­
rodowego im. Ossolińskich wydawanego pod napisem-. 
„Biblioteka Ossolińskich *. opuścił prasę tom IX. Obej­
muje 28% arkuszy druku, i zawiera przedmioty nastę­
pujące :

G e n e a l o g i a  k s i ą ż ą t i k r ó l ó w  p o 1 s k i c h 
od roku 880—1195.

1. Początek jej i zmiany kolejne -. przez Augusta 
Bielowskicgo. U. Genealogia przez Jana Wagilewicza 
ułożona (z dołączoną tałdieą genealogiczną. ) U s t ę p y  
z d z i e j ó w  d r a m a t u  g r e c k i e g o .  1. Dramat w 
stosunku do reszty li teratury i do stanu społeczeństwa 
u Greków, przez Antoniego Małeckiego. P r o m e t e ­
u s z  w o k o w a c h ,  tragcdja Ąjschylosa, pozostała z 
jego trylogii zatytułowanej „Prometeja*, przekład Jó ze ­
fa Szujskiego. O d y s e i  Homera dwie pierwsze p ie­
śni. przekładu Lucjana Siemieńskiego. S t a n i s ł a w a  
T  r e m b e ę k  i e g  o poezje dotąd niedrukowane. 0  1- 
g e r d o w i c z e :  V. Konstanty, VJ. Wigand Aleksan 
der książę na Kierniowie , VII. Korygełło Kazimierz, 
VIII. Skirgełlo ; przez Każimierza Stadnickiego. W i n ­
c e n t e g o  P o l a  dwie prelekcje o potrzebie wykładu 
geografii handlowej. Czy P r z e c ł a w  L a n e k  o r o ń ­
s k i  był hetmanem Kozaezyzny? przez Julians. B a r to ­
szewicza. D u s z a  l u d z k a  a d u s z a  z w i e r z ę c a ,  
studjum psychologiczne, przez Aurelego Urbańskiego. 
Nowy pogląd na znaczenie wyrazu k m i e ć  i j eg o  wy 
rozumienie, przez Wacława Aleksandra Maciejowskie­
go. Sergieja S-dowiewa „l s t o r j a p a d i e n i j a P  o 1- 
s z i “ Moskwa 1863. 8vo sfr. 369. Ocenił Jan Chyliński 
Spis darów, uczynionych dla zakładu nar. im. Ossoliń­
skich, oraz i dawców tychże, w ciągu lat 1894, 1885 i 
pierwszej połowy 1866.

Nadesłane. U ńbrk .t  12. października. Jedną z pier­
wszych ofiar, które z pomiędzy nas zabrała cholera, był 
Praneiszek Pabry. '.V roku I3j8 służył on w legionach 
węgierskich; przepędziwszy następnie kilka lat w em i­
gracji, osiadł w Bóbrce, gdzie kupit małą realność i 
trudnił się interesami prawnerai. Jako prawy Polak 
posiadał o d  szacunek wszystkich, którey go znali, a 

szczery żal serc poczciwych towarzyszył mu do grobu.

— K oresp on d en cja  od A dm inistracji. Panu X. 
Inserat w sprawie prywatnej przeciw ks. Z. O. bez 
osobistego porozumienia bię z Panem umieszczony być 
nie może.

Ostatnie wiadomości.
D onoszą  z P r  gi, że  N. P an  za p rzy b y c iem  

swojom tło tego' m ias ta  zezwoli na zn iesien ie  
s ta rych  murów fo r ty f ikacy jnych ,  opasu jących  
miasto, i za tw ie rdz i  p ro jek t  regu lac j i  rzek  E lb y  
i W e ł ta w y  na kosz t rządu.

K om ite t za łożycie li  czeskiej pó łnocnej ko 
lei zg rom adził  s ię  w P ra d ze  15. bm . i w zią ł  do 
w iadom ości udz ie len ie  konces ji  n a  budow ę tej 
kolei. R ząd  d a je  p rzedsięb io rcom  s u b w e n c j ę , 
pod w arunk iem  ja k  n a j rych le jszego  rozpoczęc ia  
budow y.

W e d łu g  donies ien ia  Naród. Listów, s taw iony  
przed w ojennym  sądem  je n e ra ł  lir. C l a m G a l la s  
uspraw ied li  ił się zupe łn ie  i miał 15. b. m au 
d jene ję  u ce sa rza ,  na  k tó re j  p rzy o b ie ca n ą  mu 
zo s ta ła  n a jzupe łn ie jsza  r e h a b i l i ta c ja .  J a k s i e  do 
w induje  Presse nas tąp i ło  to już w  formie odrę 
cznego  pism a c e s a r s k i e g o ,  w y ra ż a ją c e g o  je n o  
n i lo w i  n a jw yższe  zadow olen ie  J e g o  e. Mości.

Times opow iada  , że ctwarz N apoleon  do z e ­
zw o len ia  n a  bezpośrednie  oddan ie  W e n ec j i  z 
rąk  aus tr jaek ich  W łochom, został zm uszony d o ­
niesieniem, o trzym anea i przez księcia  S a sk °  
m a rs k ie g o ,  iż dano  znać z B e r l in a ,  że p e w n i  
l iczba m łodych  W łochów  s p rz y s ię g ła  się n a ż y ­
cie ecsar/ .a  N a p o le o n a ,  j e ż e l i  tenże n ie z a n i e ­
cha  zam ia ru  objęcia  W enec ji  im ien iem  F ra n c j i ,  
i n ie oszczędzi W łochom  upokorzen ia ,  że k ra j  ten 
o trzym ali  znowu w darze  od ce sa rz a  Napoieł>na. 
Nordd a .  Ztg. pow iada  na  t o : „ J a k  s ię d o w i^ d u  
je m y  ze źród ła  d o b rz a po inform ow anego , ca la  
tre ść  pow yższego  o pow iadan ia  jest zupe łn ie  z my ‘ 
ślocą ,  co ju ż  z tego w y p ły w a ,  że p o s ta n o w ien ie

cesa rza  N apo leona  w zględem  besp o ś re d n ie g o  
oddania  Włochom W enecji ,  n a s t ą p i ł a  ,j e s z c z e  
przed zaw iadom ien iem  o mniemany. m sp iskn ."

O zdrow iu  cesa rza  N apo leona  donoszą  dziś 
dzienniki p a ry z k ie ,  iż d . 13. b. m. ce sa rz  z s w o ­
ją m a łżonką  i m in is trem  sp ra w  w ew n ętrzn y ch ,  
Layalettem , w s iad ł  na  okręt w B iarri tz  i k az a ł  
się  przez 4  godziny  sp a ce re m  wozić po morzu.

L a  France p isze, iż cesarz ,  k tó rego  zdrow ie 
je s t  doskonałe ,  za b aw i w  B iarr i tz  do niedzieli.

Do P a ry ż a  p rzyby li  d. 16. b. m.: hr. Goltz, 
bar ,  H ubner  i bar .  B udberg .

Z P e te rsb u rg a  tek  g r a f u ją  dn ia  16. p aź d z ie r ­
n ik a :  W  chwili, k ied y  dziś z r a n a  sk a za n y  na
śm ierć  Iszutin, miał być pow ieszony , c a r  d a r o ­
w ał mu życie.

N. fr .  Presse dow iadu je  się z P e te r sb u rg a ,  
że m iejsce br. B e rg a  za jm ie  j e n e r a ł  hr. H ey d en ,  
ja k o  nam ies tn ik  k ró les tw a Polsk iego .

Z dzienn ików  f rancuzkick  d o w iad u jem y  się, 
że rz ą d  am ery k ań sk i  żali się na to, iż w A nglii  
t r zy m a ją  wiehi ob y w a te l i  am ery k ań sk ich  u w ię ­
zionych p o d  pozorem  fen ian izm u. G ab ine t  S t a ­
nów  Z je d noczonych  m ia ł zażą d ać  ka teg o ry cz n ie  
uw oln ien ia  tych  obyw ate li .  A ng lia  p raw d o p o d o ­
bnie posp ieszy  uczynić  zadość temu żądaniu .

Z M eksyku  donoszą  dziennik i  f rancuzk ie  o 
zw yc ięz tw ie  c e sa rsk ic h .  D. 15. w rześn ia  mieli 
oni d o tk l iw ą  k lę s k ę  zad ać  j e n e r a ło w i  ju a ry s tó w  
Porfirio D iaz  pod  A capulco .

Z S tam bułu  te leg ra fu ją  d. 15. październ ika: 
P ism o  w. w ezyra  z n rzędow em  uznan iem  p an o  
w an ia  ks. K aro la  H ohenzolle rna ,  odeszło  do B u ­
karesztu .  T rudnośc i  w sze lkie  usunięto. W kró tce  
ma tu p rz y b y ć  ks. Karol.

Z B ukaresz tu  te leg ra fu ją  dn ia  16. p aź d z ie r ­
nika, że k s ią żę  Karol w y jeż d ża  we cz w a r te k  
(dziś) do Konstan tynopola .

Monitor z duia 16. b. m. pisze, że w ed ług  
w iadom ości p rzyw iez ionych  do S tam bułu  przez  
ad ju tan ta  su łtańsk iego  D źem il-baszę ,  k tó ry  o p u ­
ścił  K and ję  12. b. m , nie zasz ła  tam b y ła  do 
tego  czasu  ż a d n a  w ażn ie jsza  po tyczka .  T u rc y  
rozpoczęli byli ruch zaczepny  i zajęli w aż n ą  p o ­
zycję  p rzed  m iastem  A pokoronos ,  k tóre  j e s t  o g n i ­
skiem  pow stan ia .  D zień  14, b. m. p rzeznaczony  
był do a tak u  na Apokoronos. M iędzy pow stańca  ■ 
mi pow sta ło  rozdw ojen ie .

Telegramy „G-azety Narodowej/4
W iedeń  daia 18. października.

Reskrypt cesarski z dnia 14. października 
zwołuje wszystkie sejmy krajowe na dzień 
19. listopada. Sejm węgierski nie został 
zwołany. Odręczne pismo cesarskie do 
kanclerza węgierskiego, paua M a i I a t Ii, 
uzasadnia to odroczenie zwołania sejmu 
węgierskiego względami na zatrważający 
rozmiar, który przybrała srożąca się we 
Węgrzech cholera. Poleca jednak wszy­
stko bez zwłoki przygotować, aby 
sejm w razie pomyślniejszego zwrotu 
zdrowia, mógł jak najspieszniej bar­
dzo ważną czynność swoją rozpocząć. 
Cesarz dziękuje ochotnikom węgierskim, 
uznaje bardzo liczne dowody udziału dla 
rannych Anstrjaków i sprzymierzeńców.

B erlin  d. 18 października Mi
nisterjalna Provinzial-Correspondenz pisze : 
Zawarcie pokoju z Saksonią co chwila 
pczekiwane. Według wiarogodnych wia­
domości zdrowie cesarza Napoleona III. 
nie dostarcza żadnego powodu do obaw.

P aryż  d. 18. października. W czo­
rajszy wieczorny Monitor konstatuje, że za­
łatwienie sporu Kandjotów z rządem tu 
reckim jest bliskie. Nieporozumienia mię­
dzy Turcją  a Czarnogórą zupełnie usunię 
te. Rząd fraucuzki gratuluje tak szczęśli­
wych rezultatów tak Turcji jak i chrzęści 
jańskiej ludności, której Francja tak liczne 
dawała dowody współudziału.

<<0spodarstw o, p rsem y el i 
handel.

- L w ów  17. października. Na dzisiej- 
ytn targu zbożowym było pełno fur ze 

l * 1' ale też i pokup był wielki. Ceny po- 
ciPs*yły sie osobliwie przy pszenicy i ży- 

o 80—50 ct. na korcu w porównaniu z 
t latnim piątkowym targiem. W handlu hur- 
h, nym ofiarowali dziś kupcy za korzec 
j,"2enicy produkcji dworskiej,  ważnej i do- 

młynkowanej do 10 złr.
Od trzech dni przechodzą deszcze zi- 

rnne > lecz o ile sądzić można ze stanu ba- 
j ®etra , pogoda z przymrozkami noenemi 
dl, 'yiakiem ciepłem we dnie potrwa jeszcze 

UŻS2y czas.
(? ) P r a g a  d. 15. października. Olej 

thn^  galicyjski w białym czyszczonym gs- 
Stp?1* 25—2a’/ u . amerykański prawdziwy 

28 złr. za cetnar. Odbyt jes t zuako- 
bta^ '-nawet w porównaniu z poprzedniemi 
ta,..01’ ; gdyż a r tyknł ten stanowiąc bardzo 
ster ' dobre oświetlenie nabiera coraz 
d0 ®zcgo wzięcia, i wciska się nawet już
- hbat wieśniaczych , wypierając ztamtąd 

Czan Ŝ wk ‘ ło jo w e , tak zwane s*wiece ma-^ b :
® i oiej kagankowy. 

tyjp, , ,lpielowy handel rozpoczął się teraz na 
Mofc e rozmiary. Za produkt, zatecki noia-
l8;*y  płacono dziś 205, powiatowy 

’ wiejski 150—170 złr. cetnar.
Od G )  W ied eń  17. października. Szmaty 
j,jp dwóch tygodni nie zmieniły cen. Za we- 
(!« „k ie  prane w pierwszym gatunku pła- 
%u do 9.75, w średnim 7.75 do 8.25,

czkowe 6 do 6'/2, pakułę cienką 53/ ,  do

6’/<. mięszane z baweinianomi 41/ ,  d f>5'/,. 
bawełniane białe 53/ ,  do 6%, katunowe 2% 
do 3. Za galicyjskie białe i mięszane z 
białemi 7 do 7%. onuckowe 5 do 5 ' /a, ka­
tunowe 33/ ,  do 4 1/, zł ctr.

Konopie apatyńskie 18 do 20,/a. szew­
skie 53 do 65, płoskonki 20 do 22. macior­
ki 16% do 19, włoskie czesane przednie 
65 do 80; morawskie surowe 28 do 35 po l­
skie surowe l53/,do  16‘/a. czesane 2 0 / a do 
27; len morawski surowy 30 do 3o, czesa­
ny 60 do 105, polski surowy 23 do 25, cze­
sany 23 do 32 zł. cetnar.

Miód surowy 14% do 1-5%, czyszczony 
żółty 16% do 17% zł. ctr.

Rogi z wołów węgierskich za 100 sztuk 
24 do 26, krowich 13 do 15. bawolich 23 
do 27. Końce rogów węgierskich, wybie­
rane (wielkie) w pierwszym gatunku za 100 
sztuk około 40 funtów 11'A do 12%, nie- 
przebieranych cetnar 21 do 22, polskich ro ­
żków niesortowanyeh 1000 sztuk około 40 
do 59 funtów 10 do 12, rogów jelenich za 
cetnar 70 do 85 z*.

Skórki cielęce polskie nieprzyprawne 70 
do 75 zł. cetnar.

Klej stolarski żółtawy w przednim g a ­
tunku 19 do20% za cetnar,  średnioprzedni 
17 do 18%, brunatny 15 do 16%. brudny 12 
do 137,. pozłotniczy 48 do 58, sukienniczy 
60 do 70 złr. w. a. cetnar za gotówkę bez 
skonta.

Olej rzepakowy podwójnie czyszczotiy228 
do 28% zł. za cetnar bez beczki transito ; 
w handlu hurtownym 27% do 28 transito z 
beczka. Olei lniany czyszczony 33% do 84. 
Olej terpentynowy galicysjki 14 do 16%, pol­
ski zakordonowy 14 do 16; terpentyna g ę ­
sta 11% d o l i 3/, .  Smoła kolofonium 7% do

8%  bednarska 8 do 8%. smoła biała 6% 
do 7. szewska 5% do 63/, ; pokost z oleju 
lnianego 34 do 36, z oleju terpentynowego 
23—28 zł.

Potasz il irski 17 do 171 ' ,  węgierski 
biały w grudkach 15% do 16, błękitny 1-2% 
do i3% . z popiołu domowego 10% —u  ./}'
Szczecina wieprzowa z.ikordonowa Ż90 295
zł. wyborowa; wiśnteka wyborowa 240 do 
245, biała 175—180, jaworowska wyborowa 
290—295. niewyborowa 163—165. w nojpo- 
śledniejszym gatunku 70—75 zł. cetnar.

Łój w przednim gatunku nietopiony 
29—30 zł. cetnar.

Ani konopi ani lnu tegorocznej produ­
kcji jeszcze nie ma na tutejszej targowicy. 
Dawniejsze zapasy po magazynach w ypró­
żniają się, a odbyt się wzmaga, zwłaszcza 
na wywóz za granicę,* czemu sprzyja wy­
soki kurs srebra.

( M r )  W ro c ła w  d. 15. pażdz. (Wełna') 
Od ostatniego mego sprawozdania handel 
wełną ożywił się nadzwyczaj, a w ostatnim 
tygodniu przeszło z r u \  do rąk około 4000
c e t n a r ó w  c ł o w y c i i .

Najwięcej pożąd.onemi i poszukiwann- 
mi były jednostrzyżna wełny polskie i w o­
łyńskie ,  tudzież cienkie i bardzo cienkie 
wełny galicyjskie. Za te ostatnie piac-mo 
do 90 tal. cetnar. Za wełnę polską płaco­
no podług jakości ok >!o 6 8 —7<; talarów, 
Zc szlązkich gatunków |fa k  doniinikainycli 
jak rustykalnych płacono cetnar j„> 7. - 7 7 .  
w najlepszych gatunkach do 90 tal. ] 'róeż 
tego targowano węgierską jodu -«!rzyżn;i po 
6 1—74 talarów podług jakości. Jedenzha iu -  
burgskich fabrykantów zakupił około 200 
cetnarów wełny polskiej ,  poznańskiej i

szlązkięj jagnięcej. Geny trwają w te n d e n ­
cji ku podwyżce. Nowemi dowozami ma­
gazyny dopełniają się coraz lepiej, i han­
del będzie wedle wszelkiego praw dopodo­
bieństwa bardzo ożywiony.

G dańsk 15. października Powietrze 
dosyć chłodne, często pochmurno, lecz brak 
deszczu.

W Anglii transakcje zbożowe były w 
tym tygodniu mniej ożywione, i zdaje się , 
jakoby w ppkuoio mała nastąpiła pauza. 
Przy pięknej i suchej pogodzie dowozy 
pszenicy krajowej znacznie się pow iększy­
ły, a ceny cofnęły się o I d o  2 szylingów na 
kwarterze. Pszeuiey zagranicznej, szczegól­
niej z portów baityckicb średnie yatunki 
sprzedano o 1 szyling na kwarterze tan: - j , 
wyborowe przecież gatunki utrzymały się 
prawie bez zmiany-

Jęczmienia poszukiwano po cenach ze- 
szłotygodniowych Owies w pierwszych 
dniach był o 6 pensów tańszy, w końcu ty 
godnia znów się w cenie podniósł.

Podłuo- ostatnich doniesień z Nowego 
Jorku  żniwa w Ameryce północnej nie by ­
ły pomyślne, a ceny pszenicy i kukurud/.y 
sie wzmacniają.

* Na targach francuzkieb ceny sie nieco 
chwiały, to spadały, to podnosiły sie sto 
sownie do większych lub mniejszych d o ­
wozów i potrzeb miejscowych, llnussn je ­
dnakże przeważała . i na wielu placach w 
przeciągu tygodnia ceny pszenicy się p 0 j  
nios ły '"  50 ct. do 1 fr na hektolitrze,'  Z ar- 
tyku u ministra spraw wewnętrznych, o°do- 
szoucg > w rozmaitych pismach francuzłtich, 
okazuje się deficyt tegorocznego zbioru na 
25 milionów hektolitrów; jeżeli obliczenie

to chociaż w przypuszczeniu okaże się pra 
wdziwpm, to Ur.ancja wkrótce na targach 
zagranicznych z Belgią i Anglią konkuro ­
wać będzie zmuszoną

Na' naszym placu dowozy były dość l i ­
czne. loez mało zawierano interesów, po- 
n i o aż eksportorowio z powodu słabnących 
ceu w Angl.i b ijażliwie i z wielką og lęd­
nością operowali. (Jeny pszeniey p> dwu- 
dni <wem wahaniu się od środy stanowczo 
cofać się zaczęły i spadły w ciągu t y g o ­
dnia o 20 do 25 gnid. na łaszcie, s zczegó l­
niej średnich gatunków ; wyborowe zaś i 
zupełnie podrzędne ziarno mniej cokolwiek 
na wartości straciły. Zyto ma elanie d o ­
bry odbyt,  a ceny się coraz wiece ’  wzma 
cuiają. Jeezm eń trochę tańszy.'

Sprzedano w ciągu tygodnia łasztów
IĈ  o / j  12*000, jęczmienia

6 000, owsa 300, grochu 1.800, rzepiku i 
rzep nr (>.000.

Płacono za szefel 85 funtów celnych : 
pszenicy jasnej 8 5 - 8 7  fc. 3 ta l ,  10 sgr. -  
o / 1, /  G ń  , 15 s g r . ,  — e n - T  szklistej
8 4 —88 P. 3 tal, , 8 sg r . ,  4 fen. do 3 tal. , 

3V - , 6 fen.;  pstrej 83—85 ft. 2 talar)-. 
Za sgr. , jo fen. do 2 tal. , 7 sgr. , 6 fen. : 
czerwonej 82—85 fr. 2 tal. , 25 sgr. , — do 
3 ta!., — —; porosłej 75—81 ft. ,2 tal- . 5 
s r r . , — do 2 tal., 13 sgr. 4 fsc. Zyta 76 -  
83 ft. 1 tal. , 22 sgr. , 6 feu. do - lal,. v 
sgr., 10 fon. Jęczmienia 64—73 ft. 1 ta!. , 
15 sgr., 10 fen. do 1 tal., 23 sgr.,  2 feniki. 
Owsa 50 funtów — ta 1., zl  sgr. , 10 fen. do 
— ta l . ,  23 s g r . ,  2 fen. Grochu 1 ta l . ,  29
sgr , — do 2 tal., 5 sgr ,   Rzepiku i
rzepin 2 ta l . ,  26 sg r . ,  8 fon. do 3 tal. , 10 
sgr.,  —.

Toruń przebyło pszenicy 2680 szefli.
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Belek  dęhowych 557, sosnowych i budulcu 
11.984, podkładek dębowych do kolei 7339, 
bali i klepek 221 łaśztów.

Kmsa zamian: Londyn 6 20’/ s. Ham- 
b u rg ló l4/, .  Am.terdam 143. W*'<zawa 76*/, 

Aleks. Makowski i Sp,

ttswmw rarrs rr.rgig-̂ ::

I , ig ro in  i ln m p k i  l i g ro in o w e .  Naj
tańsz>  m m a t e r j a l e m  o ś w i e t l e n i a  s ł a ł  s i ę u i ę -  
d aw D o w y n a l e z i o n y  w  A m e r y c e  p ly D  . l i -  
g r o i n e m  z w a n y ,  b ę d ą c y  ek ^ tu a k t e m ,  . o i r j y -  
m a n y  m z  p r z c d y s t y l u w a n i a  ua f ty :  l a m p k i  d o  
t e s o  p ł y n u  s ą  z u p e ł n i e  o d m n -n n ej  k o D s tr u -  
k c | i  , n ie  u esrają  z e p s u c i u  i n i e  w y m a g a j ą  
s z k i e ł  w c a l e .  L i g r o i n  w l e w a  s i ę  z f l a s z k .  
d o  ln m p k i  i n n t y r h m  a s t  w y l e w a  s ' ę  p a z a d  do  
fl s z k i  ta k ,  ie  la m p k a  b ę d z i e  p r ó ż n ą ,  p o z o ­
s t a n i e  w nie j b o w i e m  t r o c h ę  t y l k o  p « y n ®  
j a k i  w s i ą k n i e  -,v g ą b k ę  p o  z a  s i a t k ą  d r u c ia n ą  
w r e z e r w o a r k u  1 nj  k i  ukrytej  ; z g ą b k i  tej 
w j  d o b y w a  s i ę  g a z ,  k t ó r y  po  z a p a le n iu  k r o ­
t k a  w g ó rn e j  p o k r y w c e ,  j e s t  w la s n ip  n a j ­
m i l s z y m  m a t e r ja le m  o ś w i e t l a j ą c y m .  L i g r o -  
in i la m p k i  l i g r o . n o w e ,  p i e r w s z y  w  P o l s c e  
p r z y s w o i ł  p. J .  Z b r o ż e k ,  fabry k - n t  l a m p  w  
W ar .-z aw ie  p r z y  u l i c y  S e n a t o r ;  k i e j .  P r a k t y ­
c z n e  u ż y c i e  l i g r o in u  n a d e r  k o r z y s t n i e  za  
n .m  p r z e m a w ia  , w y d a j e  od b o w i e m  ś w i a ­
t ł o  D ie z j i i e . in e .  r ó w n a j ą c e  s i c  p r a w i e  ś w i a ­
t łu  s t e a r y n o w e j  ś w i e c y ,  k o s z t u j ą c e  Da 6 
g o d z i n  m n iej  w i ę c e j  t;  i k o  1 k o p i j k ę .  a je 
ż e l i  z w r ó c i m y  u w a g ę  Da n i e d o g o d n o ś c i  
ś s i e c  ł o j o w y c h ,  k róre c o  m o m e D t  t r z eb a  
o b j a ś n i a ć ,  k t ó r e  ła m ią  ś i ę  i to p ią  . Die w a ­
h a m y  s i ę  w y r z e c ,  ź e  la m p k i  l i g r o i n o w e  ę  
w i e l k ą  o s z c z ę d n o ś c i ą  i p r a w d z i w ą  w y g o d ą  
w g o s p o d a r s t w a c h ,  w a r s ta t . i c h  i p r z y  z w y ­
c za jn e j  d o m o w ,  j p r a c y ,  ś w i e c e  ł o j u w e  z a ­
s t ą p i ć  m o g ą .  L a m p k i  l i g r o i n o w e  s ą  ju ż  
r o z m a i t y c h  ta lo n ó w :  d o  '"sadzania  na  z w y ­
c z a j n y c h  l i c h t a r z a c h ,  lub  z . z d o b n e m i  p o ­
s t u m e n t a m i  , d o  u m i e < z c z a n i a  w  l a ta r n ia c h  
lu b  w r e s z c i e  d o  l e k k i e g o  b s r  i e t l e n . a  ( z  
c i e ń s z y m  b r a n t e m )  p o k o j ó w  s y p i a l n y c h  , 
d a j ą c  d o s ta te c / .D o  i m i ł e  ś w i a t ł o  w  k o l o r o ­
w y c h  g l o b u s i k a  h b e z  ż a n m  g o  s w ę d u  i 
k o p c i u ,  O b e c n i e  l i g r o i n u  g a r n i e c  k o s z t u j e  
w  W a r s z a w i e  r sr .  1 k o p .  50; la m p k i  z a ś  o d  
k o p .  4 0  d o  r sr .  1 k o p .  8 0 .

K t t r s  l w o w s ' r i
c dnia 17. października.

Dnkaf holenderski . . . 
Uukaf eeasrsk! . . . .  
Moskiewski półięoperjał . 
Mo&h iewsk: rubci srębi ny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, listy z a s l , w. s,
Gaiie. listy zast. ta.
Galicy], obiig. ir.derc. 
Pożyczka npredową 
A :v feobuT*
Akcje kolei ’

S

0 £  c o.

Dają Zadają
w. a. , w. a.
zł. jot. zł. ct.

6 104 6 |1 2
10 6'17

7.0 48, 10 17
7 95 2-02
1 63 1166
1 92 1 95

69 7£ 70 50
73 21 74 01
66.42 67 25
65 92 66 92

t«I. . f  M »2- 6 67 207133 
w o w .  c z e r ń .  ) 176  -075173 00

W ie d e ń  16. p a ź d z ie rn ik a .

'■V. Ma'R liki ; a wr.i, .r-y-.
, ce-.jccfKa nąrftd.
,  Metaliki r,n na. k. .
„ Obi. in d , Diż. austr.  .
» * - węgi^-śkie .
,  ,  , chor, i s ł a w .
• S . gsflfcyjitkie •
,  „ , bukowińskie.

,  ,  ai&ngc-sT. ■

! >
.11% 'M i  54 50 
A  .65 9 0 :  66  Oj 
.? óo 5 0 i 58 7o 
. '  77 00 78 0:} 

67 00  67 50
, es.noi l o m
J  65  7 5 |  ?6  5 0  
. s  64  5< c j  50  
■ l  6 2 1 0 3 |  6 3 j 0 0

J a r m a r k  w  K a łu sz u ,  przypadający Da 
dzień 28. w rześn ia . a odłożony z powodu 
niebezpieczeństwa c h o le ry , odbędzie się d. 
10 . grudnia br.

Dobra ziemskie U s t j a n o w a  g ó rn a  w 
obw sano i1 in wystawione są Da sprzedaż 
egzekucyjną, T em iD  12. lis topad, i 11. 
grudnia 1866 r. Cena szacunkowa 57.510 
Błr. m. k.

Pr-życslt l  E s te ry  lep .
Oblig. g a l .  p o ż y c u . t i  g ł -J d o - t

wej z r. 1366 89 75 j 90
L o s y  pożyczki z rJ 1?38 . . 1 4 8  0)5 ISO

» , , 1854 . 71 50? 72
,  3860 . .

* B ił 10fc4 . .
» ,  srebrne i j  r. 1864

z c. 3865
„ k r e d y t o w e ............................
i  fcs. Ebterhaaogo . . . 00 uO 00
, ks. S a lm ..................................27 00j 28
, hr. P a l f y .................................21 5 f j  22
,  k s .  K l a r y ........................  24 30 25
, br. St. Genoi s . . . .  23 00 24
, mianta bu d y  . , . , 23 00 24
, ks. Windiseh?r?.tz . . 17)00 18
, hr Waldstei" . . . .  19 50 20
, hr. Uegleyich . . . . 12j00 13
, B u d e l f f . ................i l  25 11

3
"  00 

30 
00

77 80 j 77 90 
68 89! 63 9U
74 00] 75 uO
75 50 i 7C 00 

121 00 '21 25
Oj 
00 
00 
00 
00 
oO 
00 
50 
00 
50

keje bnnko-T- i p r z r m y s ł n
snku na ro i .  austr....................

P rzy  ciągnieniu lo s o w  p o ż y c z k i  W n ld -  
s t e in a ,  wyszły następujące wygrane:

Nr. 52828 wygrywa l50<>0 złr., Dr. 46658 
wygrywa 15 ;0 złr.. Dr. 35.847 w ygrywa
I  30o złr.. nr. 18.127 i nr. 45.936 w ygrywa­
ją  po 500 złr . ,  nr. 719. 33027, 47249, 5 '436 
i ‘94.55j wygrywają po 10') złr.. Dr. 1350, 
33360, 4395?', 49981, 63545, 81340, 87496, 
91757, 98071, i nr. 1 02-6  wygry aja po 50 
złr.. nr. 6] 4, 13912, 16370, 19356,' 2533?, 
■H3t3 446 4, 47932, 56933. 67543, 6 " 0 3 ,  
7' 1 18 72697, 776s7, 78śU6, 79597, 87593, 
88641, 93611 i nr. 9u078 wygrywają pu 4 j 
złr., D akoniec po 3" złr. m. k. wygrywają 
nr. 968 1339 1544 1795 1380 2 81 29 '4 3973 
4314 4960 5379 5634 5765 6562 b634 6*33 
7297 7826 8089 8516 8545 8746 10186 10542
I I  U0 12469 12981 13172 13289 1330" I30o7 
14.370 11632 15136 15326 l54-<3 1557o 16313 
16751 17 >41 17800 18237 18728 19334 21206 
21157 21778 21862 22576 22589 22725 22749 
2 ii>06 2 21-4 2i58, 23636 23713 13724 2o76U 
23872 24817 25515 25656 26219 26568 26863 
28798 2o911 23974 29215 3l'3o7 31 96 31690 
319 II 32' 34 32 . 5 3.^45 32309 32423 32789 
32<I3 329vo 33138 835,6 33577 33938 3394> 
34164 34444 34672 &*9v9 35472 3o972 bdorfO 
366 7 3 7 27 37oU 37148 372'>3 37356 33492 
37765 384 L2 39363 39 >72 39621 398„4 40913 
40420 4u8o2 4id4S '41333 417,35 32080 32668 
42 '6ą 43266 435&9 43728 44330 45021 45385 
45465 55685 468-34 4.650 47771 47854 47863 
47892 48 99 4 "240 48541 45607 43719 493j 0 
49 >4u 49i OU 5- 455 50711 00735 51859 o2 84 
52522 53723 53854 53973 54146 54779 55j75 
55128 553 6 54365 55654 56263 56160 57610 
57135 57ł8b 57613 5>298 58345 58798 58390 
58928 59755 59350 6ol62 6 323 61131 61760 
62 j.i 62110 62227 62152 62898 62562 66621 
63.-78 64-00 64217 64142 64911 65816 670 5 
67916 07177 68368 68^71 68855 7U80o 70?l3 
71723 71812 72073 72221 72364 73479 8 1096 
73o6o 7 .901 7 >07o 75294 15918 ItiilTrt 76704 
7<72o 77334 776.5 77317 796i>3 79706 80229
80677 »i9. i  83304 83389 83429 83608 84138
94023 8532n 85604 86462 b0720 8687,"8 «69u8 
8698« 87564 88183 88743 89*4(3' 89931 90366 
90381 90™,6 9,>916 9, 929 911 8 917-1 a 92339 
93*16 9347 i  93533 93596 § 3 l97 9531, 956"5
96361 97317 974 44 97555 9t,754 98953 98994
98996 100357 101132 i nr, 103486.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a  d n ia  16. p a ­
ź d z ie rn ik a .  Pp. Galagan" Jerzy zW oskwy, 
Wróblewski Wł- z Czortkowa, br. 'J’estu K. 
z W e d n ia ,  Offenheim Wikt. z W iednia ,  
Piasecki Alf. z Stanisławowa, Hóger Gust. 
z Ołomuńca, Ladyziński Cyr. z Sanoka, 
Herlth Fr. z Gorajca, Awolsk! Jul. z Bry-- 
niee zagórnych, Miklesko Aleksander z 
Mołd,- wy.

W y je c h a l i  z e  L w o w a  d. 13. p a ­
ź d z ie rn ik a .  Pp. hr. Łoś Karol do Kulma- 
t j c z ,  hr. dela Scalla Hier. do Juszkow ic ,  
hr. DzieOinzycki Stan. do Gwożdzca s t a fP  
K", Bogdański Edw. do Zabłotia .  Cielecki 
y t d .  do K rakow a, 1'uczyuski Julian do 
Żukowa, Gostyński Adam i Bron. do lJod- 
ezu:nlaniec, Limberger Józef do Berozó Pki, 

zymanowaki FraDO. do Bobina, Wn-irow- 
Ois7nnt do ' J^uueuiey, br. 1'otten Kar. do 
r z - ń W ' Augustynowicz Bron. do Wosz- 
mibkf HiP- ri9 Bóbrki.  Hi 1-
(!U Uherzec KKam,<,ukl Kosowicz Wład.
kos. O N z a ń i k i f e 820*?^? Dam: ll° FA t(:- 
borski Ant. do r Uq‘i,? ■ p FZJn’e e ' iio y ' 
do Bucniowa, U , 2  7 ’ ^erwatowski T.

’ JBJ8Kl “ ron, do Lubszy.

i Ak
i Ban
j „ anglo-austr.
| Zakładu kredytowego . . . 
j Kolei półn. FerdysŁ da . .
i galicyjskiej......................

ezeruidwjpc z tspb całkowitą
L is ty  z a s t a w n e .

anku n.*rodowego),„ , . 
w moni cię kory  . n  le 
w walucie austr, ) °

Galie. Zakr. kred. 4r/ s 
Austr. Zakł. k r e d  Jiem.

L a rsa  F a g r - n l e s r e
(3-miesięczne).

Augeb. 100 złr. nr. ' , . .
Frankf. n. M. 100 . . . .
9&iab. 100 iusrk . . . . .
Londyr 10 frit. . .
Bsryź 100 frank.........................

J>Vorszawa 16. p a ź d z ie rn .
1'ółimperjały . . . .  lablij 
Listą’ -"iiStawne 111. ok.

•: r kupon.
k<?}» koi. żaL war.-yrje J,

„ ,  -'ir.-C-y-t;,?.

704 00 
75 00 

147,10 
J6J 20 
206 00 
176:00

105 00
00  00 

50
70

101

705 00 
76 00 

147 20 
163 40 
206 50 
777 J00

nooon
oo:oo
8d 75  
00100 

102| 00
II

108 50 1 0 8  75 
108 25,108:50 
96 35 96 50 

128 40}128180 
£01751 51;00

!
00,00 
00:00 
01 j04 
00 00 
00 00,

uo i o :
80 50
00 oc 
00 oc 
00 00

P a r y ż  16
ftoaca .

p a ź d z ie rn ik a
68 721 00 00

Biegełmeyer Ludwik
pensjonowaDy c. k. radca sekcji we Lwo­
wie, przy ulicy Piekarskiej nr. 446*/,. za­
łatwi. albo pojedyńczo albo za roczną u g o ­
dą pod warunkami umiarkowanemi zaustnem 
lub pisemnem zleceniem interesu polityezn e 
i finansowo wszelkiego rodzaju, jako to :  
serwitutów, kal astru gruntowego, propiDa- 
cyj, nstawy gminnej, dzierżawy dóbr i t. d. 
się tyczących. 2i96 1—1

DROŻDŻE PRASOWANE
z fabryki księcia Jerzego Czartoryskiego 
w Czerwonej Woli pod Jarosławiem. F a ­
bryka ta, urządzona na wzór najs łynnie j­
szych fabryk zagranicznych, będzie w ru ­
chu od d. 1. listopada 1866. Towar najle­
pszy 32 złr, za cetnar, 34 kr. w a. za funt 
riedeńsk loco etaeja kolejna Ja ro s ław . 

Dla kupców, odbierających większe ilości, 
ceny i lższe. Uprasza si« pp. gupców udać 
się d o  Z a rz ą d u  f a b r y k i  ka ięc iu  J e r z e g o  
C z a r to r y s k ie g o  na  d r o ż d ż e  p r a s o w a n e  
w  C z e r w o n e j  W o l i  p o d  J a r o s ł a w ie m .  
2897 1 3

T e le g ra fó w  r e n j  kks-*
z dnia 17. października.

Oblig. d ługu p u ń ft . 5 '/, za 100 gl. m.k.
Pożyczka nar. 1854 5% 7-a 90 gl, m. fe.
Losy z r.  1860 . - • ■ • • • 
Akgje banku nar.  aa  1000 g>. . .

,  Towarzyst.  k red . na 200 gl. 
LonCyr 10 fnt. s z t e r l i f g ó w . . •
Dukaty cesarskie sztuka . . ■ ■ 
Srebro za IO*) gl. w, a .....................

66 45 
7« 50 

7o9 do 
148 20 
130 U i 

6 17 
129 00

K .  N e u m a n n
handej nasion zakładu ogrodniczego

w ©  L w o w i e ,
poleca

kilka  ty s ię cy  sztuk zdro­
w ych  i pięknych szczepów  
ow o c o w y c h  gatunków  naj­
szlachetniejszych, — p ra w ­
dziw e harleinskie cebulki 
k w ia to w e, po cenach naj­

tańszych. 2876 4—8

Ś r o d e k  z a c h o w a w c z y
przeciw

C H O L E R Z E
Dra Hensla,

wyp-óbowany i używany z nnjlepszem po- 
w"dJeniom podczas epidemii r. 1848 i 1855

polec a w e Lwrow ie  apteka  
n » K E R A  pod Srebr-  
 nym  orłem. 2872 2-8

Z.

i  aine uwiadomienie!
Sł>ieżo wyszło z d r u k u  i jes t do nabyćia 
w księgarniach 1A \A  i ł l l L I K O W S K l E G O  
w< L w o w ie , T arnow ie i S ta n is ła w o w ie ,  
niemniej 11 BRACI JF.LENIÓW w  P rze- 

ny ś i t i

C  H O L E P i A !
S p osób  n ieza w o d i.y  do o strzeżen ia  s ię . 

ja k o  t r i  jrod  .i n ieo c iiy b n e  ;io w y ie -  
ć>-.eiiin -się z tej c-horchytsainein ii. b “z 
p om ocy  lekarza i lek ó w  apfecznyięh.
a to za u ż y c i e m  z m o d j  Pikowanej i pa z a s  >- 
cac.li fi zj o log jj i j l to jw ąjl  "|)io'f.j m e t o S y  
fi/j-iterapentycznej i Bftumsd. Icliyzm . — 
\v% dane w języku frsn u •.i’.vni, pr ze z  p r a k t y -

A . Bieńczpwski,
Dr. medycyny i akaszer

w  l - r z e m y ś l u ,
ordynuje w pomieszkaniu s vojem w ka­
mienicy p. Tow arnickiego ua Wiadyczu w 
godzinach z .iykłych przed i popołudnio­
wych. ‘2865 2—2

J u z  o t r z y m a !

ś w ie ż ą  ie s ie n n ę

m t m m
K A R O L  B A Ł Ł A B A N

w e  L w o w ie . 2831 3 -3

s.
cz.nego lekiir. a jkLbiry

fr. l o t t ^ c z a  KaliskiRgu
w ~P a r y ż u .

i ijrze.z tegoż na język polski przełożone.
J f ^ r l e w ł / y t a m i .  2R79 2—3

C enni 1 zlr. w. a
Za przysłaną frnnko kwotę 1 zlr. 10 et. 

wyż wymienione księgarnię wysylajiUjdzie- 
!o to w miejsca najodleglejsze f r a n k  o.

Zakupiwszy k .rzystuie 
za  yotówk.% wielkie za p a sy  sukni

sprzedaję i
t ALK L B R A M E  ZIM OW E  

z a  S O  z ł r .
Z  r z u t k i  j e s i o u n e

w różnych kolorach 
od  zlr. b  do z lr . 30  w . a.

CAŁE UBRANIE JESIENNE
za zlr. 16 .

KOMPLETNE UBRANIE CZARNE SALONOWE
za złr. 24

Tudzież wszystkie gatunki z najle­
pszej i najmocniejszej materji su k ien  
n ięzk ich , na każdą porę po zd u m ie­
w ająco  tanich cen ach  w moim nowo 

otwartym

M A G A Z Y N IE  S U K N I

LEOPOLDA KELLERA
w Wiedniu, 278" 13— /0  

S tad t, Rothenthurnistras.se Nr. 3 . 1. 
S to eh , gegen iib er d em  FUrst-erzbi 
scliiiflic licu  F a la is. E< ke des S te- 

litiisp latzes
SlSi.- Zamówienia z prowincji uskute­
czniają się najrzetelniej i najspieszniej.

.redek desinfekcjfjny.
Dzieiiniki polityczne i lekarskie 
polecają jako środek do ubczwo­

nienia krnałów

O C E T  D R Z E W N Y
" m i ę s i a n i  z  a

Zakład 
sprzedaje 
50 ent, w.

NAJPRZEDNIEJSZE ,
H E R B A T Y  C M U t f S R l E

ze z b i o r u  w i o s e n n e g o  z r o k u  1866 ,
otraym at ś w it ż y  transport w wielk im  w yborze

IkwM Ł i r o l a  Schubntha
a w i e ,  p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e j  p o d  1. 150,

poleca Szanownej Publiczności:
kw ia to w e ,  P ecc  >, >;o zlr. 2, 2 ' / a. 3, 4. 5 i 6 funt,

w e

289 S i -6

H e rb s t ; / Peccu, ;>o zlr. 2, 2 ' / a. 3, 4. 
Ueceu-Diarnonrl p “ złr. 4 

,, D iam ond  (na jp rzedn ie jsza  czarna)  po 
Dwrsijostatnie w ym ienione,  z Chin na  w y s ta w ę  I 
gatunki,  u z y sk a ły  tam że sz c -eg ó ln e  poch w a ły .

zlr. 3 ,,
o n d y ń s k ą  nadesł^n®

u p r z e j m e
Uyiiwnta c. k. Sądu krajowego z dnia 12. czerwca 1866 1. 31.102 zostało ugodnfi 

pistepow.anic mojej firmy wprjwadzone. _
Upraszam przeto P. V. szanownych d łu żn ik ów  m nich , by zalegle należytosc' a_“ 

handlu mego, we-11'ig możności j u k  najsp ieszn iej Jo rąk W P ana Ju lia  la S z e i n e l o " '  
sk ieg o , c. k. nwtarjusza, jak > komiserza sądowego we Lwowie uiszczać, a tein samem- 
ugodę moją z wierzycielami ułatwić mi raczyli.

‘ Przy fcm’ polecam P. T. potrzebującym, k orzystać  7, krotko j e s z c z e  trw a* l,jay 
jącej w y p rzed a ży  różnych  towarów": w e  ln iany  cli, ba w e łn ia n y  cli, jedwabny*?1''  
płócien, s to ło w ej b ie lizn y , chustek  i s z a l i;  p ła szczy  ! p a le to tó w  dam skich , “ J' 
w a n ó w . m ateryj i g o ło w y d i szat k o śc ie ln y ch  i c e r k ie w n y c h , n iżej cen 18 
b ryczn ycn . . . .

W  końcu nadm ieniam , że  jest do sprzedania  i obraz na b la sze  „U spie,,lc 
IMatki B osk iej1-'',' 50  ca li szero k o śc i, 72 ca li w y so k o śc i, i Arka złocon a .

Polecam się łaskawym względom

2378 3—3 i. uszanowanieu

(ogazową.
gazowy we Lwowie 

cctuar takowego po
a .  2875 3 - 8

T a d m  UifeU*.

“  A .  S T E t F A  S Y N O W I E
jirzy r jg n  a łicy  Jezaiekiej potł 1. 175%,

otrzymali ?v liczuym wyborze świeże iowary jesienno i z im o w e ,
j a k o  to :

k o s z u l e  ka f tan ik * ,  k a l e s o n y  w e  i m a n e  i f l a n e lk o -  
w e ,  m ę z k i e  i d a i i i sS d c ;  s z k a r p e l k i ;  p o ń c z o c h y  d a n i '  
s k i e ,  d z i e c i ę c e  i d o  p o l o w a n i a ;  p l e d y ,  s z a l e  r ó ­
ż n e j  w i e l k o ś c i ,  k a p u z y ,  m a r y n a r k i ,  j u p k i ,  r ę k a '  
w i c z k i  j e l e n i o  w e ,  f u t r z a n e  i w e ł n i a n e ;  dz iec ię*’® 
c z a p e c z k i ;  s t u l p y ,  p a p a c z e ,  b e r l a c z e  s k ó r z a n n e  1 

a k s a m i t n e  i t. p. r ó ż n e  i n n e  t o w a r y ,  286H -

g ę i  s p r z e d a j ą  p o  c e n a c h  n a j  t a ń s z y c h . #

  1

spedycyjny
PrO Bjsę £ fV ró « lć  ( Kahdr. p«» ie?ka p rz e t^ n n U  w yr iihlanyeti urw isków

różnienia od podobnych innych w yrobów  opatrzony je*t mojft niar& f OthraBini^

t*» E3 ®
e- 2.43 O a s
o  S  ® 
5 ’J» ®

“ I  I  
3 - S . S
S  o

m tar “*s s•J8 o  o  
o  g  et

pod DooniJłeta w W i e d n i a .
Ab/tfc.ifcł. ( knidy papierek Jsdnrt doxę sateiera ąey, dla f0 t

t S  k r .  wraz z opisem w różnych jgsykacb.
z powodu Bwjj wypcóbc sititec -n>sśoi, zajmują p"',uigdzy roz-ń',it-’ ai ^ “dkauY d.)m jwernl pierwsze m ie jsc .

(fosłane poświadczania i dzięłtczynieni t Szczególnie z nemyśluym rezult**0®

Gen , i ndnego o ryg. pudelka I sir
Td Droszkr

stwierdzają zo wszystkich Krajów naAstwa austrjaekiego n^d słane 
dają sie one zast Jsowaś w  leczeniu zsunlenia i z a tk a n ia  U t ,  niestrawności i zga.lM , 
b>'lu głowy; uderzeniu krwi, reumatycznych afekojach. bysterji, hypoeinjDd: ji, ctłgjjHKpi d<!

SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ:
w e LW O W IE aptek. Piotr Młkolsiwh, A. R erliner Łygm m t Haker?

w karazaob 
wcinitów i t,

W B ia łej Keier npt. j  J .  Bergor. 
,  B .aeganaeh Józ. Zminkowski 
,  ,  B. Fadenhccht.
,  B oeł i Niedzielski.
,  Br* Jach Fr. Deehurt.
„ n F. 4  mi-] ińakb 
„ Bu«z.i«za J. C ifiió. rwaki.
,  C h od ojow le  Z J .  Krynicka. 
„ C iern lo w ea eh  J- Różański, 
n ,  Iffn. Schnśreh.
i  D obrotblla  A. Grotowski.
■ U rohobyezy  L. Kleczkowski. 
.  O lln la ia ch  Pi. Hełm.
> Gródku A. Tomaszewski.

H a s la ty a le  F .  Mtchalewicz. 
J o g ie lo t c y  J. Fischback. 
M o t A n  a  J .  Rohm. 
K e i iM d  Jsulkow'fiki, Radiirtski 

i. SfiaJsenskC 
f i e łu a z u  f  Htldebraud. 
E u l im y i  W. K uoffi-m an . 

K ra k o w ie  dr, Sauriczewskiap.
3 M. Ja  8 irnicki. 

K ry n ic y  U, NitGmt. 
Ł i tn a n o w ie  A. Muller. 
Wanaeter-yskaeU J • Uipschitz 
M o ś c is k 'i ib G. SoUaJobt.

Nasieay A, ;IorM,ch.
N o w y  n  9 « « r o  Kostarklewioz 

wdowa. 
MowyTn Targa G. Lauer. 
OMwLeinLe \Y, Połączę!*.
Po  igorau S. Schleińgsr.

Gaidcfscuka i syn- 
S Mdębiteki. 

Prse«ny*i;. aqeh St. Mioieakb 
IląSoweiiidi W. R co h .  
lAseaiio yic J. i o
Samborze ariegiciscu, 
S a n o k u  J Jeklitsohi w :wv 
Suczaw ic  E. Botezai.

cierpianiacb nerek ,  nerwows® 
P"

2153 89—102
K le in a  W w a  i G e b h a rd t .

S t a r e  j  f i e ś c ie  A. GrotowjW 
S ta n i s ł a w o w ie  Stecher v  s ’ 

benetz. 
S z s a e r s u  J. P iłk i! 
T a r n o p o l a  A Moraw etz. 
T a r n o w ie  J  Jahn.
T o r u n i a  A. Giełdziiiski. 
T a r c e  Vtioh. Piacek. 
T y ś tn ie n ie y  Karol Nęcki. 
W a d a u  aaeb  F. Foitin. 
Z a ie sz e a y k e c t t  J - Kodręss*1 
Z lo eab  wie WaT K ‘rkes

ó łk w i  K. Krzyżąaowssi.

Powyższe firmy przyjmują także z'mówienia na

Pnsdiiwy olej wm\» j s wątroby
najosystszy i najsku/cesgiej;.«;y gatnnuk tranu ItMgrsjheo z B: r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O le j  t r a n  »wy a  w ą t r o b y  s t t ą t a a o w e j  'iśyw-t ais zaajlopsiym skutkiem w ń fe W M f*  "lęrAowyck i ptuoowwh, & • tHr0 
bułach i te słabo « l  .RrrMUs*. Leczy najzM3lar^l8«e cierpienia podagryotne l "w-miyeme., równinś j a k  i jhroniezne wyrzuty skóry.

Olej ten najczystszy i najsuntoszniejczy v . wszystkich innych olojóy rybich, nic zswijta żądnych •. tłchką] "iek ohemieznycb 1 
mieszków i r n - |  ’]n s ię  w e  f l a .zk n cb  w  tynr s a m y m  s k a t c e a n y m  s tan ie ,  J a k  g o  n a tu ro  w y d a la ,

— i K a ż ć »  fir.azfca dl* różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianegn, opstrzou* lent 'W k ą  ochraniającą i moim podpinem
Ce la całej butelki 1 złr 8° ort. — pół butelki 1 sdr w. a. wraz b instrukcją używania.

A. .NIolI, a p te k a rz  i f ab ry k an t  wyrobów  chemicznych W iedniu  w Nr. 562.
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